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W rzędzie królów Włoch jest następca Hum- 
Lorta I, Wiktorem Emanuelem II, ale źe był je­
den król sardyńsl tegoż imienia, więc zowią go 
także III. Ważniejsztm jest pytanie, jakiego cha­
rakteru jest nowy król Włoch ? Przedewszystkiem 
z wejrzenia i usposobienia jest całkiem niepodo­
bny do ojca.

Potężne sun aste wądy i bardzo wypukłe i 
jakby nieruchome oczy stalowe nadawały Hum- 
bertowi coś dumnegó, upartego, niezłomnego — 
a w istocie był to człow.ck dobroduszny, uprzej­
my, miękki, u którego wola ciągle się pasowała 
z mnóstwem rozważań. Miał też w swojei mowie 
coś arcyszorstkiego: z ust wypadały słowa kró­
tkie, cięte, mrukliwe, ale treści najprzyjazniejszej, 
ujmującej.

Żołnierzem był Humbert tylko na wojnie.
Iko przy szczególnych występach państwowych: 

np. przy odczytywaniu mowy tronowej i widowi­
skach wojskowych, na które zresztą rzadko uczę­
szczał, ubierał się w mundur jeneralski, cho­
ciaż na wojnie, młodziutki składał dowody niepo­
spolitego męztwa i zdolności. Zresztą nosił się 
zawsze po cywilnemu, czy to dając obiaa, czy 
^ Izytując Którego ambasadora, tudzież na ulicy.

Rzy u,e zwykł jeździć popołudniu do Villa Bor-
ehese powozem parokonnym; i zazwyczaj sam
P°Woził jedną ręką, drugą kłaniając się witają- 

Czasami komu innemu oddawał cugle aby 
S0 ^Palić  cy8aro.

Do dwóch rzeczy miał Humbert pasyę do po 
ania * do kwestyj parlamentarnych, Należał je- 
ze do owego naiwnego pokolenia, które w su- 

nem wypełnianiu woli większości parlamen- 
li ^ P alrywało lek na wszelkie .ego świata
drobn C te^ °*° żyweg° poruszała go lada 

o a zmiana w kalejdoskopie tych większości, 
a ych sprawach znał się, jak  jaki premier an- 

g ies.i. ^ ^ d  też poszło, źe w swojej ostatniej 
mowie tronowej, wżywając do zarzucenia obstruk- 

po raz pierwszy uderzył w nutę osobistą, 
widząc, że ciężka choroba wewnętrzna ‘oczy in- 
styti ~ve parlamentaryzm ■, którą z caiej n..szv 
ikoclał. 1

PM sztuki me miał zmysłu król najbardziej 
artystycznego na świecie narodu. Nie bywał 
nigdy w teatrze, chyba że go jakie przedstawie­
nie galowe zmuszało. Natomiast królowa Małgo­
rzata gorąco zaj mywała się sztuką i literaturą — 
był to niejako podział pracy obojga królestwa. 
Z czego Włosi tem bardziej byli zadowoleni, źe 
piękna sympatyczna królowa szczerą i bezstronną 
była przyjaciółka artyzmu.

Pomiędzy ojcem a synem, teraźniejszym 
królem, zachodził do niedawna pewien antago­
nizm, którego powodem nie było jakieś królewi- 
czowskie oganianie s.ę za popularnością, ale tyl­
ko sprzeczność charaKterów obu. Svn wygląda 
na oko uprzejmie, łagodnie, a ma być charakteru

energicznego, nieugiętego, z wybitną własną wolą. 
Wiele o tem opowiadają w Neapolu, gdzie za­
zwyczaj rezydował, nosząc tytuł księcia Neapolu. 
Tak np. życzył sobie pewnego razu, aby mu na 
przejażdżkę do czterech dni oporzr, Izono parowiec 
„śavoia“. Administracya arsenału tłumaczyła się, 
źe to niemożliwe. Królewicz milczał, choć wie­
dział. źe przecież można było spełnić jego ży­
czenie. Kazał natychmiast prywatnie zakupić w 
Anglii jacht będący na ukończeniu i dopóki go 
me dostał, nie wsiadł na żaden statek włoski. Na 
tym jachcie zaskoczyła go wiadomość o zamor­
dowaniu ojca.

Na polu politycznem dzisiejszy król prawie 
nigdy nie wyrtępywał. Zostawszy pełnoletnim za­
siadł w senacie, ale nigdy nie uczestniczył w roz­
prawach. Przy różnych sposobnościach zastępy- 
wal swego ojca na obcych dworach, zawsze go­
dnie, naprzód się nie wysuwając. Na otwarciach 
parlamentu stawał, wedle włoskiej etykiety kon­
stytucyjnej przy boku ojca.

Raz tylko coś słychać było o jego zdaniu 
politycznem. Kiedy po niepokojach w kilku mia­
stach włoskich, z powodu klęski 'v Afryce Cri- 
spi podał się do dymisyi, królewicz, stojący wów­
czas w Neapolu jako pułkownik, udał się do Rzy­
mu, zaklinąjąc oj< a, aby w takiej chwili kry ty­
cznej nie dai genialnemu pułkownikowi upaść 
wobec cnwil owego wzburzenia nam‘etności po­
pularnych, ojciec odrzucił tę radę, a królewicz 
wróciwszy do Neapolu, skazany został nadto 
przez swego przełożonego jenerała na areszt za 
opuszczenie garnizonu bez pozwolenia.

Długi czas był energiczny młodzian taksa- 
mo niepopularnym, jak miękki, chwipjny ojciec 
jego był jako człowiek osobistością powszechu.e 
łubianą. Ale już od dość dawna poczęły u kró­
lewicza pojawiać się pewne rysy, przyDominaiące 
jego dziada, t o  mu zwolna zjednywało jego tym- 
patyę, bo koniec końców Włosi dotychczas lubią 
owego starego króla, który w sprawach rewolu 
cyjnych i konstytucyjnych ostatecznie przepro­
wadza1 swoją simą wolę.

Popularni królewicze bywali częstokroć nie­
popularnymi królami. Z nowym królem Włoch 
będzh zapewne przeciwnie, jeżeli potrati być sil­
nym sternikiem kraju. Wszyscy, którzy ostatnie- 
mi laty żyli w bliższych stosunkach z nowym 
królem, wychwalają jego wielką i poważną dą­
żność do kształcenia się, jego i pospolite poczu­
cie obowiązKu, zaczem w całej Dełni stara się 
zadość czynić na polu,, jskie mu właśnie przeka­
zano. Dotychczas było to pole wojskowe i w ko­
łach facaowych poczytywano ks. Neapolu za do­
skonałego oficera. Poważne zaś zajęcie się nau­
ką i sztuką jest wynikiem wpływu matki, która 
czuwała nad wychowaniem syna.

Młody król nie ma potomstwa i podobno 
mieć go nie będzie. Za następcę tronu należy 
przeto nateraz uważać księcia Aosta, najstarsze 
go syna Amadeusza, byłego króla hiszpańskiego. 
Rzecz to fatalna dla dynastyi, że ks. Aosta oże­
nić ny jest z Orleanką i dlatego wielce niepopu­

larny, gdy tymczasem obaj jego bracia—przeby­
wający we Florencyi, hrabia Turynu i baw.ąey 
obecnie na wyprawie podbiegunowęi książę Abru- 
zzów — są nadzwyczaj łubiani.

Janie będą pierwsze kroki młoaego kióla? 
Król Humbert zbobył sobie odrazu cześć i nr 
łość narodu, gdy nie pozwolił, aby sprawa dłu­
gów ojca (dwadzieścia milionów franków) poszła 
przed parlament. Powszechnie ujął sobie serca 
tym czynem pietyzmu synowskiego i dumy ro­
dowej. Humbert skąpił sobie i długi ojca sam 
spłat ł. Synowi Humberta jedna umysły głębokie 
oburzenie z powodu łotrowskiego morderstwa. 
Niechaj tylko okaże tę silną wolę, jaką mu przy­
pisują, a zastanie naród gotowym do zgniecenia 
anarchistycznej agitacyi sl rytobójczej, która z 
Włoch dosięgnęła Gar iota, cesar _uwej austrya- 
cką, Canovasa del Gastillo, a terą Humberta, do 
zgniecenia mafii i kamorry!

Tak wołają dzienniki 1 Przeoczają one -po­
dobno z umysłu -  że „ała atińosfera dzisiejszych 
zjednoczonych Włoch masońskich nawskróś prze­
siąkła anarcl izmem. Dowodzą tego d.ńeje parla­
mentaryzmu i parlamentarnych rządów włoskich; 
dowodzi niemoc prokuratorów i trybunałów wo­
bec jawnych zbójów i rabusiów, którzy dla swo- 
icn wpływów forytowani przez ministrów, dobi­
jają się nawet mandatów poselskich i śmiało za­
siadają w parlamencie.

Czy zdoła jaki król uprzątnąć masonizm, 
a z m wolność bezprawia i system przekup­
stwa w parlamencie i edministracy: ? Wszak 
młody Crispi, śmiało kradł brylanty, pewny bę­
dąc, że go osłoni powaga imienia ojcal

Vaterland przypomina scenę charakterysty­
czną Trzydzieści lat temu rezydująca we Floren- 
cyi rząd włoski przygotowywał się do zaboru 
państwa kościelnego. Poseł francuski, rozmawia­
jąc z ówczesnym królewiczem Humbertem, zwra­
cał jego uwagę, że to przecie wip* eza nie Dardzo 
bezpieczna. Na to odparł Humbert ostro : „Ja
sam stoję na czele księżożeroów“. Na to poseł: 
„tą drogą może się W. Kr- Wysokość spotkać 
z króloźercami". Przepowiednia posła okropnie 
się ziściła.

Otóż ciekawa rzecz, że dzisiejszemu królowi 
nieraz wytykano klerykalizm. Narodził się wątły, 
jakoż ,’est postaci szczupłej, niskiego wzrostu, 
niczem nie imponuje -  tylko ma wyraz, łagodny, 
cichy i piękne niebieskie oczy; z każdym łi ska- 
w .j rozmawia. Mało się udzielający, jakby po­
tulny, uderza jednak w danym razie szczególną 
siłą woli i czynną energią.
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(Anglia na wystawią — Kronika).

Urzędowy udział Wielkiej Brytanii w wy­
stawie paryskiej zaznacza się pięknem pawilonem 
państwowym na ulicy .Narodów" i kilku gma­

chami w dzielnicy Trooadęro, poświęconymi wy 
stawie kolonialnej. Współu izestniciwo prywatnego 
przemysłu angielskiego w wielkich p lacach  o 
gólnych jest mniejsze, niz można się było spo­
dziewać. Widocznie sympatyk francuskie dla Ba­
rów i niechęć, datująca s.ę od czasu nieudanej 
wyprawy na Faszodę, odstręczyły wielu fabrykan­
tów. Pogróżl zup-łnego bojkotowania nie pozo­
stały bez śladu.

Pawilon wielkobrytański nad brzegiem Bek 
wany — to dokładna kopia pałacyku wiejskiego, 
stojącego po dziś dzień w Bradford, a znanego 
pod nazwp „zamku Kingston-House1*. Budo 
wia ta, mimo źe pochodzi z epoki panowania 
Jaknba I, wygląda całkiem uowożytńie T głaszcze 
mile oko wytwjrną harmonią sw^ćh .my.

Wnętrze stanów, typowe „at home“ angiel 
Sn. e, urządzone jest wszakżi z takim wykwintem 

smakiem, iż książę Walii, ala którego pałacyk 
ten ma stanow;ć rezydencvę podczas odwiedzin 
wystawowych, nie będzie miał prawa skarżyć »ię 
na k a k  wygód i komfortu. OLszemr hala pa 
parterze zaw.eszona jest gobelinami, tkanymi 
według, wzorów Bume-Jonesa, tego. mistrza p"e- 
rataelizuiu, który idealne doktryny Ruskina po­
trafił utrwalać na płótnie. Z gobelinów tych 
tchnie dziwna poezya, eteryczne nieziemska, 
przenosząca widza w kremę legend . mirzeń.

Bibloteka, jadalnia i kilka salonów, ume­
blowanych wedle współczesnego modern-style, o- 
krąźają wielką sień. Na pierwszem piętrze uńeści 
się galerya obrazów w której zebrano kiiKaaziesiąt 
płócien najznakomitszych malarzów angielskich 
XV n i i XIX wieku. Dzieła Reynoldsa, Gainsbo- 
rougha, Hoppnera, Beecheya, Turnera i t. d wy­
pożyczone przez rożne muzea budzą szczery 
zachwyt w zwiedzających. . W czterech innych 
komnatach znajdiyemy dwie sypialnie, gabinet 
kąpielowy i ubieralnię. Dziś można je oglądać, 
jako wzorowo urządzone pokoje mieszkalna 
Sk^ro <siążę Walii przybędzie, pawiion zostanie 
zamknięty i oddany wyłącznie na użytek syna 
królowej Wiktoryi.

Lecz — czy przybędzie ? Zamach Si- idy, 
równie jak łaskawość sądu brukselskiego, który 
pozwolił młodemu zbrodniarzowi njść kary, mo­
gły łacno zrazić księcm. do podróży po kontynen­
cie W Paryżu z innych jeszcze węględóv po- 
zycya ks. V/alli jes' przykrą. Stosunk polityczne 
sąsiadów z nad kanału polepszyły się znacznie, 
ale nie można tego samego powiedzieć o stosun­
kach towarzyskich. Książę Walii, który należy 
do arystokratycznych klubów paryskich i w tu- 
te jzych salonach byt zawsze podejmowany z 
pełną szacunku gościnnością, obecn.j spotyka 
wielu niechętnych. Wykreślenie ks. Fiiips Orle­
ańskiego z kilku najpierwśzych klubów londyń­
skich i zatarg, który zmusił pretendenta dr opu­
szczenia ziemi angielskiej, jest przyczyną tej 
zmiany. Niewątpliwie, cała wina leżr pp stronie 
ks. Filipa. Jego list pochwalający lekkomyślne 
karykatury Willette’a które ośmieszały w spqnób 
brutalny sędziwa monarch.nię angielska był co

najmniej niestosowny v obec u, oda który wy­
gnańcowi udzielił źrezliwej gościny. Atol: w pt 
wnyeh sferach frant asktej arystokrac-, ••odowej 
przywiązanie do dynastyi orisaóskięj 
wszelką krytykę. Nacyonaliem doprowadza ludzi 

dobrze wyehc*vanych do tak di n»jżć jakie np. 
zdarzyłc się riedawno w pałai hr. Boni de Ga- 
stellane, który, w 'srworae dyskusy., ńeytóu »ąc 
o obowiązkach gospodafttó rrteWidfł jete igo  z 
naszych rodaków, a owego kuzyna ^ - wskutfti 
czego w ostatnich duiach odbył się głośny po­
jedynek...

W jbecnej chwili nie jest . .ten pewufem, 
czy ks. Walii zamieszki chnć n a krótko w  "przy­
gotowanym dla sieH? j: e Prawdopodo­
bnie iwzg’ędy poi.; cne i ważą. Odwieozmy 
będą urzęćloweir. potwierdzeniem tej harmonii,
T tora na nowo zdaje się wyłaniać między ‘śrój- 
królestwem a rzeczypospolitą. DosŁojnen**. po­
dróżnikowi z Dewnością dobrze będzie^ w pię­
knym n-drzeczńym r ałacu, na któregb' urządze­
nie złożyły się cuda mjnnw*zęj tecbml i arcy­
dzieła starerj jztuki

Nidylko nieżyjący art',oC. „ugielscy odno­
szą na wystawie tryumf. I współczcona sz.uka 
Anglii budzi w Wielkim paiacu zasłużone Iwiel- 
nienie. Obrazy Gilbeya, **arsonsa, Fjynten., Her- 
coniera, Grane’a i inny<_h mogłyby byt Ozdobą 
każdego muzeum. Obok dzieł artystów dusiej- 
sżej doby znalazło się trochę miejsca J la  mi- 
slrzów dnia wczorajszego: dis Bum* Jonesa, 
Leyiona. Miilaisa, Ałma-Tauemy. € o  właszcza 
uderza w tej wystawie, to nieol rńśldna spójnia, 
łącząca na pozór najbardziej odmieni /ch arty­
stów, pewna ogólna odrębność wyspiarska, która 
mówi wyraźnie, iż podziwiamy m alarsti.o an- 
gielszie, a nie żadne mne. Ta narodowość szt* ki 
angielskiej stanowi nirwątpłiwie jeden z głc j- 
lych składników jej obecnej potęgi. Duch Ku- 
skina przechadzając się w księżycowem świetle 
pośród tych kilku salonów, musi doznawać wiel­
kiej radości.

Tembardziej dziwić się należy upodonaniu 
Królowej Wiktoryi, która sw» portrety pp ..erz 
najczęściej artystom cudzoziemskim. W kcyi 
wielkobrytańskiej me n a  wizerunku ojdawej 
monarc1- ini. Znajduieniy ich dwa w Tiuuych dzia­
łach, w nusti yackim — pc-rawuy i chłodny por­
tret Angeilego, we francuskim — dużą 'racę 
Ber mir Constanta. Te. z portret -rolowej an­
gielskiej malować ma węgierski nuuarz I jzlo.

CLoć portret Beujainiń-Coustś.nią »>'e na­
leż’. do działu angielskiego, zasłu^jje ną 7 zniian- 
kę jako arcydzieło ted m u  malarskiej,* Która 
zdaje się żanować l wi iząjjkich irudnoi ci. Monar* 
chini jest przedstawiona w pełną, król inj, atu, 
w koronie na głowie, na tle gutycki^ kaplicy, 
kiorej ostrołukowe jL__ ciskają na tw arz . nopy 
oślepiającego światła. Nieporównane hlejroty 
lśnią tęczowymi błasi, otaczaj; poważne >blioze 
czarodziejską aureolą Obraa b u i i  pidztaŹ  Cóż 
z tego, kiedy nie wzrusza. Jest to ininsziyiE nie­
bywały — brak w nim izczerośc5 kf -^raby

ZA SŁ A W Ą
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Ciąg dalecy)
Irma zajęta strojeniem strun nie zwracała 

u w a- na gwar ogólnej rozmowy.
Irmo, jak mogłaś coś podobnego uczy­

nić 1 szeptała M arta, ‘— Drżę jeszcze ca ła ! 
Wszystko rzucasz na jedną kartę!

— Daj mi pokój! odpowiedziała Irma, a 
podnosząc oczy aa sir Johna, zapytała: A co 
par pomyślałeś?

— N.e byłabyś pani zadowoloną, gdybym 
pani powiedział.

— Pomimo to, chciałabym wiedzieć.
— Niech i tak będzie -  odpowiedział bar­

dzo poważnie. — Ja nnzwaien to inmerty- 
neneya.

Zarumieniła się, ale po chwu. wzruszyła
ramionami.

— „Impertynencya“. Ćóź to za wyrażenie 
Zaryzykowałam i ostatecznie udało mi się zu- 
Pełnie. Czyżbyś pan nie był kontent z tego, źe 
zadajemy sobie pracę aby innym przyjemność 
zrobić, choćby ta przyjemnotść nie była w na- 
szym smaku? -  pytała dalej z czarującym u- 
8®iechem.

— Nawet w takim razie — odpowiedział 
r°ft, który dziwnym wyborem Irmy czuł się

osobiście dotkniętym — nne powinniśmy tego

czynić, bo w przeciwnym razie zdradzamy Drak 
dobrego tonu.

— A i to coś pan właśnie teraz powiedział 
— przerwała nagle Marta — także nie zdradza 
najlepszego tonu.

Twarzyczka Irmy zajaśma/a radością.
— Teraz kłóćcie się wy z sobą — zawo­

ła — przecież nie ma dc tego najmniejszego 
powodu. Monsieur czuje się obrażonym, bo mu 
się zdaje, że żart posunęłam trochę za daleko. 
Ty znowu gniewasz się na niego, bo zdaje ci się, 
że nikt nie ma prawa karcić mnie, oprócz ciebie, 
a ja  me gniewam się na nikogo. Popatrz na 
mnir — j Q.ka ja  jestem wesoła. DopatiZ na 
wszystKicn wokoło — cieszą się także! Powia­
dani wam że oni na prawdę kochają to swoje 
„Ta-ra-ra“ no, no, nie chmurzcie się. Zagram 
teraz coś dla pana.

Za chwuę zabrzmiały w sali poważne tony 
Kreutzerowskiej sonaty. Teraz nie trzeba już by 

"osić o ciszę. Ciekawość została rozbudzona, 
a chociaż charakter sonety był zupełnie odmien­
nego roi :aju, to przecież niezrównane jej piękno 
przemówiło nawet do tjch  prozaicznych i nie­
muzykalnych słuchaczów.

roft stai j ak skamieniały. Zdawało mu 
się, że zaklęte tony mistrzowski ej gry wyrywają 
mu serce z piersi, o był prawdziwie czarodziej­
ski sen -  nigdy jeszcze nie słyszał tak skończo­
nych tonów, n.gdy nie słyszał takiej czarodziej­
skiej gry-

Po skończeniu zerwała się formalna burza 
oklasków. Wszyscy cisnęli się ao Irmy zgratula- 
cyami.

— Przeszłaś tam a siebie — powiedziała 
Marta, wzruszonym głosem — Irma spojrzała 
ukradkiem ra  Crofta i uśmiechnęła się zadowo

lona z widouzntgo wrażenia, jaaie jej gra wy­
wołała.

Podała swoje skrzypce siostrze, żeby je  
schowała do pudełka, a saipa podeszła do lwdy 
Maryi i skłoniwszy się rzekła:

— Grałam już trzy razy, może to wystarczy 
na dziś. Czuję się bardzo zmęczona — chciała­
bym pójść odpocząć

Następnie uścisuęłr rękę swej gospodyni 
i odeszła z Martą W przechodzie kłaniały się 
towarzystwu na oDie strony, nisko, solennie, 
jakby były panującemi.

Wielki wybór.

n i .
Ach loże! dzisiaj będziemy mieli bar­

dzo wiele zajęcia — zapowiedziała żywo lady 
Marya nazajutrz rano.

— Proszę, na wszystko w świecie, pozwól 
nam zjeść śniadanie w spokoju — odpowk lział 
z lekką niecierpliwością w głoski jej siostrzeniec, 
przydając niekonsekwentnie :

— Cóż o za zajęcie? przecież koncert za­
powiedziany dopiero na popołudnie?

— PunktualLie o trzeciej goozime — odpo­
wiedziała ciotka — ale we czwartek ma być 
przedstawienie amatorskie, musimy więc stano­
wczo urządzić pierwszą próbę dzu prze'’ połu­
dniem. Spodziewam się Johnie, że umieffi ^woją 
rolę?

— Jeśli mam prawdę powiedzie/ — °d- 
par1 śmiejąc sie — to ,eszcze jej nie przeczyta­
łem, ale jakoś to oędzie. Próba zapew.ne odbę­
dzie się około dwunauej? Mam jeszcze dość 
czasu.

— Jaką rolę grasz pan? — zapytaiła Irma, 
która siedziała naorzeciw.

— Och, yd zawsze jeszcze jestem amantem, 
Czy mogę zapytać, co panią ta f  rozweseliło? — 
zapvtał, bo Irm a roześmiała się nagle.

— Ach, bo jakie to zabawne! — zawołata
— grasz pan główną rolę i nie przeczytałeś jej 
dotąd, aż przed próbą i. Spodziewasz się pan za­
pewne, źe gra bedzie znakomitą!

— Spodziewam się — odpowiedział silnie 
zadraśnięty — Wszyscy utrzymują, że g ran  do­
brze. czy nie prawda ciotko? Co do mmc, to 
wiem 10, że nie mogę się czasem opędzić 
licznym zaprosinom.

— Ma sławę najpierwszego amatorskiego 
aktora w całej Anglii — odpowiedziała niecc 
zagniewana i zdziwiona lady Mary? — nie za­
pomina nigdy swojej roi nigdyl

— Nie zapomina swojej roli 1 — zawofafi 
Irma niezmięszana. — Jakby to już było wszy­
stko I Prosi,v popatrzeć na prawdziwych akto­
rów, ludzi grających caie życie. Cóż o.u roDir 
przed nowym występem5 Uczą się, studyują 
i jeszcze raz studyiyąl Próbują dziennie ;dwa 
razy, całymi tygodniami, ćwiczy się w kiiżdej 
drobnostce, ale jeśli amatorzy biorą się do gry
— oh, tak! — mówiła mimowolnie naśladując 
Crofta — sztuka zapowiedziana na. pojutrze0 
Doorze Pierwsza próba odbędzie się za dwie 
godziny. Mam eszczi? masę czasu 1;

Czoło Crofta poczerwieniałe sunie na te 
słowa.

Ta mała osóbua, pozwala sobie stano­
wczo za wiele. Zwrócił się do Marty sied sącej 
obok niego i “lowiedziat * odcienjer sarkazmu.

— . Sjostra pi ip. zdaię się zr ać bardzo dę 
kładnie życie Jceniczne. Czy nie miała kied, za­
miaru oddać s.ę temu zawodowi?

Marta wyprostowała się z godnością.

— .Mojąj siostrze Wystarcza zawóc artysty­
czny w muzyce ^nąiomości żyew śnieżne­
go — dodała, rumieniąi się — snahyłb jeszcze 
w dziecinnych latach, oeg w uomu naszych ro­
dziców hywaM często najsłynn, jjsi artyści Spra- 
w:ało im to niezwykłą przyjemność « ^ y ć  ją, 
kiedy była jeszcze dzieci .em.

Prostota tego objaśnienia praeoOnałi urofta 
tak zupetaie, iż zapewnił, że uznaj' Jryłesość są­
du Irmy nad swoim r tych jprawacł

Lady Marya usiłow^a natychmiast wyko­
rzystać w praktyczny sposób objaśniania Marty 
mówiąc, że to się cudownie składa i >na potrafi 
oceni takie dwie nowe siły.— Każd* z pań do­
stanie rolę w mojej sztuce, Gowiadcżyła śnuejąc 
się i odeszła ^ostt wiają< towarzystwo -zajęte 
przygotował ,_ui: do próto

Niestety, pierwsza próba zawiodła* komple­
tnie. Sir John nauczył się wprawdzie roli, nato­
miast nie dopisało tub usp< sobi< me,

Rola j ^ o  Tymagjńą wielkiei dozy czułości 
dla swej partnerki, na  *którą pi^źnaczono Irmę, 
Miała ona w rozstrzygającej chwili rozpłakać się, 
wylewać łzy i łkać serdeczrie i nie módz sif 
nawet utulić w tym płaczu;-* on tó łił  bvć po­
cieszycielem, kojącym boleść i wyznającym w 
końcu swoją gorącą miłość,

Otóż, Sir John iczynił j^k pąjążpło, upadł 
da KOlaną i rożpocz^ swoje* „wygłn-
szać prr^jęcien się, ; ;e ,^ a c ą ją  uwągi na 
sufiei .i. Iriua zdawała >ię Kucną N im t  cruszi 
na, rozpłakaia się i W i  DóleśćftL, «de itkoft do- 
jtrżegł, twarzyczka jej IbĄ ^rr się od '^LiiechU 
pod ćhuoteczkc i' to  coraz ifinL.. ia j źę  w koń­
cu śmiech zabismiał całą gguią « jej razowych 
usteczek -■

cc a - tą
' i ł . - '     -i*

■ajmudniejsze bluzki jedwabne, wełi.iane, Matines, 
S z l a t i c o k i ,  K o s t i u x i r . y ittnynał M IK O Ł A J Ł D l  * W IG
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chwytała za serce. Jakże odmienne — nierównie 
głębsze — wywołują wrażenie płótna Bume- 
Jonesa! S. K.

„ B E S K ID * .
W prześlicznych okolicach środkowych 

Karpat, na rozległym obszarze od Podlutego i 
Perehińska w powiecie dolińskim do Topolnicy i 
i Spasa w powiecie starosamborskim szukają ty­
siące mieszkańców naszego kraju w miesiącach 
letnich wytchnienia i poratowania zdrowia. Szcze­
gólniej zaś góry stryjskie, nad rzekami Stryjem 
i Oporem, wskutek nader dogodnego połączenia 
kolejowego ze Lwowem, ściągają w lecie coraz 
liczniejsze zastępy gości z całej środkowej czę­
ści kraju, a zwłaszcza ze Lwowa.

Lecz pobyt w tych pięknych górach naszych 
wywołuje także pewne uczucie smutku i upoko­
rzenia u ludzi światłych, a kraj ojczysty miłują­
cych. Na każdym bowiem kroku daje się tam 
czuć przybyszowi, który widział inne kraje —■ 
szczęśliwsze i bogatsze od naszego bolesne zaco­
fanie w kulturze i zaniedbanie tych okolic.

Jest to więc niewątpliwie patryotycznym 
obowiązkiem honorowym inteligecnyi przyległych 
okolic, a zwłaszcza światłego obywatelstwa, bez 
różnicy stanu i przekonań politycznych, stale 
lub czasowo przebywającego w tych górach, 
według możności wpływać na zmianę tych 
stosunków ku lepszamu.

Doświadczenie innych krajów i innych oko­
lic poucza, iż wiele w tym kierunku zdziałać 
może prywatna inicyatywa i gorliwość obywa­
telska.

Najbliższy i nader zachęcający przykład 
skuteczności podobnych usiłowań daje nam „To­
warzystwo Tatrzańskie" tem, co uczyniło dla u- 
przystępnienia Tatr i dla rozwoju Zakopanego. 
Wiadomo także jak skutecznie przyczynił się do 
rozwoju ruchu i udogodnienia pobytu letnikom w 
górskich okolicach wzdłuż linii kolejowej „Stani­
sławów—Woronienka" oddział Czarnohorski To 
warzystwa Tatrzańskiego. Za granicą ma każda 
miejscowość, która posiada coś godnego zwiedza­
nia, gorliwie popierane przez wszystkie władze 
stowarzyszenie, które się stara o ożywienie ru­
chu turystów.

Z inicyatywy grona posłów powstała prze­
to myśl utworzenia także podobnego stowarzy­
szenia dla środkowych Karpat pod nazwą „Be- 
ikid4 Statut tego stowarzyszenia uzyskał już za­
twierdzenie namiestnictwa i byłaby teraz może 
chwila sposobna do wprowadzenia go w życie.

Celem towarzystwa „Beskid" ma być we­
dług statutu badanie przyrody środkowych Kar­
pat, zachęcanie do korzystania z jej skarbów, 
staranie, by gościom z innych okolic czynić po­
byt w tych górach o ile możności miłym i wy­
godnym, a wreszcie wspieranie rozwoju oświaty 
i dobrobytu tamtejszej ludności.

Zakres działalności Towarzystwa ma obej­
mować górskie okolice powiatów kałuskiego, do­
li ńskiego, stryjskiego, drohobyckiego, starosam- 
borskiego i tureckiego — z komitetami miejsco­
wymi dla każdej okolicy osobn j.

Wpisowe wynosi 1 koronę. Wkładka roczna 
człcnków zwyczajnych cztery korony, członków 
wspierających jedną koroną.

Zgromadzenie w celu ukonstytuowania To­
warzystwa „Beskid" odbędzie się w niedzielę 5 
sierpnia, o godzinie 11 przedpołudniem w Skolu.

Udział w tem zgromadzeniu może wziąć ka­
żdy, interesujący się sprawą, dla której Towa­
rzystwo ma być poświęconem, za złożeniem je­
dnej korony tytułem wpisowego. Zapisywać się 
m ożna: we Lwowie w administracyi Gazety Na­
rodowej (ulica Kopernika 7) i innych dzienników, 
które objawią chęć zajęcia się tą sprawą, w 
Stryju w biurze rady powiatowej, w Skolu w u- 
rzędzie gminnym, tudzież na stacyach kolejowych 
w Synowódzku, Hrebenowie, Tuchli, Sławsku i 
Ł&woeznem u naczelników stacyi.

Obywatelski komitet miejscowy w Skolu 
postara się o zapewnienie gościom, którzy przy­
będą na to zgromadzenie, przekąski i obiadu po 
cenach umiarkowanych. Po południu odbędzie się 
zbiorowa wycieczka na jedną z gór, łatwo do­
stępnych w najbliższej okolicy Skola. Amatorowie 

będą. mogli także użyć kąpieli w Oporze. Powrót 
wieczorne mi pociągami.

Udział pań w zgromadzeniu bardzo po­
żądany !

Ze Lwowa najdogodniej wyjechać tym po­
ciągiem, który odchodzi z głównego dworca o 
4, danie 6*26 czas kolejowy, czyli o godz. 7*01 
według zegara miejskiego rano.

Do licznego udziału zaprasza komitet zało­
życieli.

k b o n i k a .
LtoótO, dnia 1 Sierpnia

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej łańcuckiej z grupy większych posia­
dłości ziemskich, rozpisało namiestnictwo na d. 5 
września.

Skład senatu akademickiego uniwersytetu 
lwowskiego w roku szkolnym 1900/1. Rektorem 
jest ks. dr. Józef Bilczewski, prorektorem dr. 
Władysław Abraham, dziekanami: na wydziale 
teologicznym ks. dr. Józef Komarnicki, prawni- 
czym dr. Tadeusz Piłat, lekarskim dr. Antoni 
Mars, filozoficznym dr. Kazimierz Twardowski, 
prodziekanami: na wydziale teologicznym dr. Lu­
dwik Kloss, prawniczym dr. Stanisław Głąbiński, 
lekarskim dr. Jan  Prus, filozoficznym dr. Ignacy 
Zakrzewski, delegatami do senatu: wydziału teo­
logicznego ks. dr. Błażej Jaszowski, prawniczego

dr. Stanisław Starzyński, lekarskiego dr. Ema­
nuel Machek, filozoficznego dr. Roman Piłat.

Honorowe obywatelstwo. Rada miasta Ha­
licza w uznaniu zasług około rozwoju miasta 
i złagodzenia skutków ostatniej klęski powodzio­
wej położonych, zamianowała 81 zm. radcę dwo­
ru i starostę stanisławowskiego p. Juliusza Pro- 
kopczyca i burmistrza swego Michała Sawickiego 
obywatelami honorowymi miasta Halicza.

Stypondyum im. Teofila Wiśniowskiego. 
Gmina m. Lwowa uczyniła zr pamiątkową fun­
dację, w myśl której w każdą rocznicę zgonu 
śp. Wiśniowskiego po wieczne czasy ma otrzy­
mać zapomogę 200 koron jeden z rękodzielników 
lwowskich, odznaczający się patryotyzmem i pra­
cowitością. Tego roku prezydyum magistratu na­
dało tę zapomogę p. Kędzierskiemu Ferdynan­
dowi, złotnikowi, który od dwudziestu lat pracu­
je na jednem miejscu w pracowni Volkera.

Obchód rocznicy stracenia T. Wiśniewskiego 
i J. Kapuścińskiego, urządzony we Lwowie sta­
raniem młodzieży rękodzielniczej, objął prócz wie­
czoru urządzonego w poniedziałek w sali ratuszo­
wej, nabożeństwo żałobne, odprawione we wtorek 
rano w kościele OO. Dominikanów, a następnie 
zebranie wieczorne pod krzyżem i pomnikiem na 
miejscu śmierci obu mężów. Obecnych tam było 
z górą 3000 osób. Pomnik i krzyż oświetliła mło­
dzież lampionami i pochodniami i złożyła na nich 
3 wieńce, a mianowicie wspólny od „Gwiazdy" 
i towarzystwa im. Kilińskiego, od „Skały" i od 
młodzieży akademickiej. Po odśpiewaniu pieśni 
patryotycznych i przemówieniu rozeszli się pa- 
tryotyczni uczestnicy obchodu spokojnie do 
domów.

Bawi we Lwowie dla studyów archiwalnych 
prof. Ptaszycki ze Lwowa.

Zamach samebójczy. We środę o g. 3-ciej 
w nocy do basenu studni na placu Akademickim 
we Lwowie rzuciła się w zamiarze samobójczym 
kobieta. Zoczył to polieyant i podbiegł ku niej, 
a wydobywszy ją  z wody, zaprowadził ua poli- 
cyę. Desperatka podała, że nazywa się Kazimie­
ra Dudekowa, jest żoną murarza i liczy 42 lat. 
Ponieważ zdradzała objawy obłędu umysłowego, 
odeano ją  do szpitala powszechnego.

Wystawa przyrządów i przyborów pożar 
nych, którą Związek strażacki urządza z okazyi 
zjazdu jubileuszowego w dniaoh 5 i 6 bm. bę­
dzie jedną z większych tego rodzaju wystaw. 
Zapowiedziały w niej już swój udział firmy kra­
jow e: sanocka akcyjna fabryka wagonów i ma­
szyn, lwowskie biuro handlowe, Taranowski z 
Podhajec, Wojciech Frflauff, Jan Marek i Fran­
ciszek Mossoczy ze Lwowa, Mulkiewicz z Ka- 
mioki Strumiłowej, Rarogiewicz z Podhajec, 
spółka tkacka wilamowieka i łańcucka, spółka po- 
wroźnicza radymieńska, Franciszek Zajączek z 
Kęt itd. Z firm zaś obcych: Kerwien, Grossman 
i Filier z Wiednia, Muller z Offenbachu, Smekol 
z Czech, Czermak z Cieplic i budapeszteńska fa­
bryka akc. maszyn. Wystawa będzie urządzona 
na placu powystawowym.

Sprostowanie. W jednym z niedawnych nu­
merów Gazety Narodowej pojawił się artykuł, o- 
mawiający poglądy półurzędowego tes ter  Lloyda 
węgierskiego na hasło radykałów niemieckich 
„Los von Galizien". te s te r  Lloyd  — zupełnie 
zresztą zgodnie z logiką — nie mógł przyznać 
słuszności owemu hasłu, a mimo to we wspo­
mnianym urtykule Gazety Narodowej powiedziano 
— przez pomyłkę oczywistą że autorem wy­
wodów organu węgierskiego musi być jakiś Nie­
miec centralista Tak się rzecz nie ma autorem 
ich jest Czech, dziennikarz a szczery przyjaciel 
Polaków.

Naczelnik staoyi Chełmka p. J. Bolilewicz, 
w liście do rodziców swoich, zamieszkałych w 
Krakowie, tak opisuje zamach dynamitowy, któ­
rego był celem przed kilku dniami w pomieszka­
niu swojem na staeyi:

„Niewyśledzeni dotąd zbrodniarze wrzucili 
do sypialnego pokoju, wprost na moje łóżko, w 
sobotę o godzinie 11 w nocy naboje czy bombę 
z dynamitem. Nastąpiła straszna eksplozya i cu­
dem tylko zostałem od pewnej i niechybnej 
śmierci ocalony. Jestem lekko poraniony na twa 
rzy i na nogach. Władzio' (synek) został również 
lekko zraniony na twarzyczce koło oka i w ucho 
szczątkami wybitych szyb. 15 szyb zostało na 
drobne kawałki pogruchotanych, okno jedno zu­
pełnie zniszczone; łóżko moje, na którem spa­
łem, silnie uszkodzone. Ja, żona i synek jesteś­
my ogłuszeni i bardzo przestraszeni. Niebezpie­
czeństwa jednak, dzięki Bogu, nie ma dla nas 
żadnego. Wyjechaliśmy zaraz do Oświęcimia, 
ponieważ lekarz dał świadectwo, że na trzy ty­
godnie wskutek wstrząśnienia nerwowego jestem 
niezdolny do pracy. Zdaje się, że była to zem­
sta osobista. Wniosłem bezzwłocznie o przenie­
sienie z Chełmka — przyrzeczono uwzględnić 
moją prośbę".

Samobójstwa Z miłości. Telegrafowano nam 
1 b. m. z Krakowa: Wczoraj wieczorem około 
wpół do 10 rozległ się na plantach huk wystrza­
łu. Z pobliskiej stacyi ratunkowej przybyli na 
miejsce dwaj dyżurni i znaleźli broczącego w 
krwi, 18-letniego studenta, który się zranił w o- 
kolicy serca ale nie niebezpiecznie. Po opatrze­
niu go na stacyi ratunkowej, przyczem samobój­
ca zachował przytomność, odwieziono go do 
szpitala św. Łazarza. Życiu nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo. W kieszeni znaleziono dwa listy, 
jeden do matki zapieczętowany, a drugi otwarty 
w którym jako przyczynę samobójstwa podaje 
nieszczęśliwą miłość i prosi aby nazwiska jego 
nie ogłaszano w dziennikach.

W Żółkwi 80 z. m. starszy strażnik skar­
bowy, Lódl, z powiatu rawskiego w hotelu Pań­
skim, zażył rozczynu siarkowego a nadto zadał 
sobie kilka pchnięć nożem w serce. Powodem 
samobójstwa miała być nieszczęśliwa miłość.

Sprawa żydowska. W Stanisławowie one- 
gdaj zasądzonym został już w drugiej instancyi 
stanisławowski milioner Schorr na zwrot 600 k. 
niejakiej Diamandowej, której obiecał, że za tę 
kwotę skłoni jako stanisławowski rajca miejski 
swoich kolegów do uchwały przyznającej Dia­
mandowej znaczniejsze niż się należało wynagro­
dzenie za propinacyę. Rada takiej uchwały nie 
powzięła, a Schorr mimo to nie chciał oddać 
Diamandowej pieniędzy i dopuścił do procesu.

Pożar. W  Suchowoli pod Brodami 30 bm. 
spłonęła gorzelnia, wołownia i lodownia, które 
były ubezpieczone. W ratunku odznaczył się ko­
mendant żandarmów z Brodów Saska.

zjazd rękodzielników. Telegrafowano 
nam 1 bm. Krakowa: Wczoraj mieli tu zgroma­
dzenie rękodzielnicy na którem wybrano i zorga­
nizowano komit ẑ  17 członków. Komitet ten ma 
przygotować udział polskich przemysłowców w

praskim zjeździe słowiańskich przemysłowców 
pierwsze posiedzenie komitetu jutro o a/29 wie­
czorem.

Piorun poraził w Tartarowie 30 zm. pod­
czas burzy, połączonej z grzmotami trzy ży­
dówki. Jedna ż  nich umarła a dwie inne le­
dwie żyją.

We wsi Siwce Kałuskiej piorun zabił 4 lu­
dzi a spalił 7 chałup. W samym Kałuszu zaś, 
stojącemu u telefonu żydowi, skaleczył palec.

ofiary Sanu. W nurtach Sanu w Przemyślu 
utonęło 28 zm. dwóch żołnierzy z 18 pułku obro­
ny krajowej. Polecono im przynieść piasku ze 
Sanu dla koszar. Żołnierze popłynęli czółnem na 
głębie. Pierwszych kilka łopat wydobyto szczę­
śliwie, ale później jeden z żołnierzy zbyt głęboko 
wbił łopatę w dno, natężył się mocno, chcąc ją 
wydobyć, czółno przechyliło się i obaj wpadli do 
wody. Żaden z nich pływać nie umiał. Wszelkie 
wysiłki świadków tej tragicznej sceny spełzły na 
niczem. Kilka razy wyrzuciła ich woda na wierzch
1 znowu porywała w swoje głębie zdradzieckie.

Z Zakopanego donoszą 81 lipca. Pozosta­
wione bez dozoru konie góralskie, wpadły dziś 
rano na przechodzących Krupówkami: ks. prałata 
Midowicza i podpułkownika Kochańczyka z Kra­
kowa Ks. prałat Midowicz odniósł ranę na czole, 
oprócz tego ma rozerwaną powiekę i złamaną 
chrząstkę nosową. Podpułkownik Kochańczyk ulegi 
złamaniu dwóch żeber Komisarz rządowy p. 
Piątkiewicz zarządził energiczne środki ratunku.

Wczoraj wieczorem przybyło tu 48 uczest­
ników wycieczki balneologicznej. Dziś rano, mi­
mo ulewnego deszczu, wyruszyli uczestnicy do 
doliny Kościeliskiej. Po drodze zwiedzili sanato- 
ryum dla suchotników, po którem oprowadzał ich 
dr. Dłuski. Wieczorem podejmuje uczestników 
wycieczki obiadem Towarzystwo Tatrzańskie. - 
Jutro przyjęcie u dra Chramca.

Egzekucya dezerterów. Sześciu rosyjskich 
żołnierzy, z oddziału przeznaczonego do Chin, 
dezertowało w Częstochowie z obawy przed 
wojną. Zostali wszyscy schwytani i rozstrzelani.

Wedle kroniki anarchistycznej, zestawionej 
przed laty w trzeglądzie Polskim  przez p. Eu­
geniusza Lipnickiego za lata od r. 1877 najbar­
dziej ożywionymi były lata 1892, 1898 i 1894, 
na które przypadają zamachy Ravachola i sze­
reg zamachów drobniejszych we Francyi, zamach 
Pallasa na marszałka Martineza Camposa w Hi­
szpanii, zamach Vaillanta na parlament francu 
ski, zamach Henry’ego i zamach Caserii na Car­
nota. Potem padł Canoyas z ręki anarchisty w 
Hiszpanii, następnie cesarzowa Elżbieta, później 
w Brukseli strzelał Sipido do ks. Walii, a teraz 
zginął król Humbert.

W polskiej literaturze prawniczej mamy też 
rzecz traktującą o ustawodawstwie przeciw anar­
chistom. Jestto praca bardzo treściwa, dobrze 
napisana i zgodna z najnowszymi wynikami ju- 
rysdykcyi, praca sędziego dr. Aleksandra Raspa 
zatytułowana „Represya przestępstw anarchisty­
cznych". Wyszła właśnie w tym roku we Lwo­
wie.

Kto najął mordercę króla Humberta? Kra­
kowski socyalno-demokratyczny organ wcale nie 
dla żartu, lecz zupełnie na serjo informuje swo­
ich czytelników, iż mordercę króla Humberta po­
pchnęły do zbrodni pilnie przezeń czytywane 
artykuły klerykalnych pism włoskich. Krakowski 
Głos Narodu pisze w tej sprawie: „ten fałsz jest 
przykładem, jaką mają. wartość wszystkie infor­
macje „Naprzodu" i daje odpowiedź na pytanie, 
czy warto rozprawiać się z tem pismem inaczej, 
jak splunięciem. Bressi cynicznie przyznaje się 
do anarchizmu, w jego kieszeni znaleziono anar­
chistyczne pisma — ale co to obchodzi żydow­
skich łajdaków, którym idzie tylko o to, aby o- 
chronić się przed oburzeniem ludu przejętego 
grozą z powodu ohydnej zbrodni spełnionej pod 
wpływem tych haseł, jakie szerzy właśnie Na 
przód. Ciekawi jesteśmy, czy Naprzodowi uda 
się choćby najgłupszego robotnika przekonać, że 
Bressiego wynajął do zbrodni Leon XIII. Jeżeli 
Leon XIII na ten zarzut Naprzodowi nie odpo­
wie, gotowiśmy wyczytać w tym szubrawem 
świstku: „A co! milczy! nie ma odwagi zaprze­
czyć! Gdyby się nie poczuwał do winy, umiałby 
się obronić!"...

Międzynarodowy kongres dziennikarski. Mię­
dzynarodowy kongres dziennikarski, siódmy z ko­
lei, zebrał się onegdaj w Paryżu i twać będzie 
do 9 sierpnia. Pierwsze zebranie członków kon­
gresu odbyło się w niedzielę, o godzinie 9 wie­
czorem w sali przeznaczonej na uroczystości w 
pawilonie prasy na wystawie paryskiej.

Posiedzenia kongresu, w którego programie 
jest kilka bardzo ważnych dla dziennikarstwa 
kwestyj, jak obniżenie ceny depesz telegraficz­
nych, karty identyczności dla dziennikarzy i t. d. 
odbywają się przez trzy dni : 31 lipca, 1 i 2 
sierpnia. W każdym z tych dni będą dwa posie­
dzenia, zaczynające się o godzinie 9 z rana i o
2 po południu, posiedzeń będzie więc ogółem 
sześć.

Prezesem kongresu, podobnie jak to było 
lat poprzednich, jest p. Wilhelm Singer, redaktor 
dziennika wiedeńskiego Ncues W iener Tagblatt, 
wiceprezesami: de Bevaza Hiszpan, A. Hebrard 
Francuz i G. Schweitzer podróżnik niemiecki, 
sekretarzami: Wiktor Taunay Francuz i J. Jan- 
zon Szwed. W komitecie dyrekcyjnym kongresu 
zasiadają przedstawiciele wszystkich krajów, nie 
ma w nim jednak ani jednego Polaka, a to z 
tego powodu, iż członkiem komitetu musi być 
koniecznie delegat stowarzyszenia dziennikarskie­
go, mającego pewną przez statuta oznaczoną 
liczbę członków.

Po Francyi najliczniej jest reprezentowane 
dziennikarstwo Włoch i Niemiec, najmniej zaś 
licznie Turcya i Grecya.

Z dziennikarzy polskich udział w kongresie 
biorą: Kazimierz Skrzyński, wiceprezes towarzy­
stwa dziennikarzy polskich ze Lwowa, oraz jego 
członkowie: Adolf Inlender, korespondent dzien­
ników galicyjskich, przebywający w Wiedniu, 
Ludwik Masłowski, redaktor Przeglądu i Karol 
Kucharski, dalej Alfred Szczepański, syndyk wie­
deńskiego stowarzyszenia dziennikarzy zagranicz­
nych, Jan Gadomski, redaktor Gazety Polskiej 
di Józef Drzewiecki, redaktor Niwy Polskiej, 
Feliks Fryzę, redaktor Kuryera Porannego i 
Stanisław Lesznowski, redaktor Gazety W arsza­
wskiej. Polaków jest 9, co na ogólną liczbę 390 
członków stanowi bardzo skromną liczbę.

W czasie kongresu, oraz po jego ukończe­
niu będą się odbywały na cześć jego członków 
różne uroczystości, będą też urządzane wycieczki 
po Francyi, jak np. na urocze brzegi Loary.

Z uroczystości wymieniamy między innem i: 
Przyjęcie i bal w ratuszu, urządzane przez świat 
dziennikarski i literacki paryski, przyjęcie połą­

czone z widowiskiem teatralnem u prezydenta 
rzeczypospolitej w pałacu elizejskim, przyjęcie u 
ministra handlu p. Milleranda, zwidzenie Paryża 
podziemnnego, galowe przedstawienie trupy „ko- 
medyi francuskiej" — galowe przedstawienie w 
operze itd.

Zarządy dróg żelaznych francuskich ofiaro­
wały wszystkim członkom kongresu bilety na 
podróż, administracya zaś wystawy paryskiej 
wejścia bezpłatne nietylko na plac wystawy, ale 
i do wszystkich, mieszczących się na nim pawi­
lonów oraz miejsc rozrywki.

Stacye kolejowe Sopów, Słoboda, Rungur- 
ska-kopalnia i Szeparowce-Kniaźdwór, jakoteż 
przystanki: Nadwórzeńskie Przedmieścia, Dziat 
kowce-Kiihnel i Dziatkowce-Brettler zostaną 25 
bm. zdegradowane i ta k : w Sopowie będzie się 
ładowało i wyładowywało towary z pewnymi 
ograniczeniami, w Słobodzie Rungu-iskiej-kopal 
nia będzie można towary tylko całymi wagonami 
odbierać, albo też stamtąd całymi wagonami 
wysyłać a i to z pewnymi ograniczeniami — 
w Szeparowcach, Kniażdworze, jakoteż w Diat- 
kowcach-Kiihmelu, Diatkowcach-Brettlerze i w 
Nadworzeńskiem Przedmieściu będą mogły od­
bierać towary i stamtąd je wysyłać tylko fabry­
ki i warsztaty, a inni jedynie w tym wypadku 
jątkowym, gdy się o to umówią z dyrekcyą ko­
lejową i gdy towar zajmuje cały wagon.

Ograniczenia, o których wyżej mowa, zasa­
dzają się na tem, że wysyłać z owych stacyi i 
odbierać tam towary będzie można jedynie w 
niektórych godzinach, których dyrekeya kolejowa 
wyznaczy i że na przystankach jakoteż na jed­
nej ze stacyi wyżej wymienionych tj. w Kniaż- 
dworze-Szeparowcach nie można ładować i wy­
ładowywać ani bydła, ani koni, ani świń.

Przepisy o transporcie osób i pakunków 
pozostaną na powyższych stacyach i przystan­
kach niezmienione.

Kurs sadownictwa dla nauczycieli szkół lu­
dowych urządza komitet towarzystwa gospodar­
skiego w szkółkach owocowych barona J. Bru- 
nickiego w Podborcach pod Stryjem. Kurs ten 
rozpocznie się w poniedziałek dnia 6 sierpnia br 
z rana i będzie trwać szec dni.

Colosseum Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed­
stawienia. Senzacyjny program nowości teatrów 
paryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  C a m a r a ,  
najpiękniejsze i najznakomitsze akrobatki współ­
czesne. K r e p s  z c ó r k ą  holenderscy somnam- 
buliści. A r c o i R i v a komiczny taniec olbrzy­
miej damy na linie. M a r a  ze swojemi mówiące- 
mi automatami. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzy­
ska. L i n k e  ze swoim aktem : Europa w tanach 
i śpiewach itd. Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników Wgo Plohna ul. Karola Lud­
wika 9.

(„Tel. Gaz. Nar.“)
Capo dlstria 1 sierpnia. 

Posłowie słowiańscy nie przybyli i wczoraj 
jeszcze na posiedzenie sejmu. Przewodniczący 
poświęcił zamordowanemu królowi włoskiemu w 
wzruszających słowach wspomnienie, poczem po­
siedzenie na znak żałoby zamknięto. Następne 
dziś.

Śmierć króla Humberta.
Król Humbert.

Król Humbert po katastrofie w Ischii (w 
lipcu 1883.) kiedy to trzęsienie ziemi pozbawiło 
życia 8.000 ludzi, a kilkanaście kwitnących wsi 
zamieniło w ruinę, okazał się wzruszająco ludz­
kim. „Wszystko chcę widzieć i wszystkich od­
wiedzić" — wołał szlachetny król na najniebez­
pieczniejszych miejscach katastrofy do towarzy­
szącego sobie prezydenta ministrów Depretisa i 
księcia San Donato, którzy nakłaniali go do powro­
tu. Tylko w jednem miejscu, gdzie skutki kata­
strofy były najstraszliwsze, zatrzymał się blady 
ze wzruszenia. Potem szedł dalej smutny i bole­
jący, nie omijając ani jednej ruiny. Do ministra 
Ginalego, który prosił króla, aby zanadto nie wy­
suwał się naprzód, odpowiedział Hum bert: „Cho­
dźmy, chodźmy. W nieszczęściu chcę także być 
pierwszym, wszak wszyscy równi jesteśmy". 
Przed ruiną Piccolla Sentinella zatrzymał się 
król i ze łzami w oczach powiedział: — „To 
straszne, potworne, to przechodzi najśmielszą 
wyobraźnię1" Następnie zwiedził król najniedo- 
stępniejsze miejsca, mówiąc, że chce być wszę­
dzie tam, gdzie inni dójść mogą.

Król obejrzał jeszcze okropne ruiny Cas- 
samiciola i rozpłakawszy się jak dziecko, powie­
dział do ministra Genaliego: A więc to praw da! 
Cassamiccioli już nie ma.

Król był mężczyzna średniego wzrostu, sma­
głej cery, z jakimś odcieniem szlachetnej zadu­
my na twarzy, która nie opuszczała go nawet 
wówczas, gdy śmiał się i żartował, co zresztą 
trafiało mu się dosyć często, bo w ogóle był to 
charakter niezwykle rycerski, szczery i przy­
jacielski.

Jako mąż i ojciec był król Humbert wprost 
idealnym. Dom jego nie różnił się wewnątrz ni­
czem od zwyczajnego zamożnego domu, a miłość 
którą otaczał swoją Małgorzatę, zwaną słusznie 
„perłą Italii", była przysłowiową.

Dnia 20 kwietnia 1893 obchodził król Hum­
bert srebrne swoje wesele, wówczas na przyję­
ciach Niemców, zastępywała Humberta królowa, 
która doskonale włada niemieckim językiem, 
podczas kiedy Humbert nigdy nie mógł go się 
dobrze wyuczyć.

Pierwszy zamach na króla został wyko­
nany w roku jego wstąpienia na tron, a w 
kilka miesięcy po podpisaniu amnestyi dla wszy­
stkich zbrodniarzy politycznych. Było to w ro­
ku 1878. Objeżdżał z żoną kraj i 17 listopada 
wjeżdżał do Neepolu. Anarchista Passanate, ku­
charz z zawodu, wskoczył na stopnie jego po­
wozu i sztyletem zranił go w lewe ramię. Byłby 
króla zabił, gdyby siedzący naprzeciw niego pre­
zes gabinetu Cairoli nie chwycił zbrodniarza za 
bary i mimo ciężkiej rany, nieutrzymał go w 
swoich żelaznych rękach dopóty, aż nadbiegła 
polieya. Trybunał skazał zbrodniarza na śmierć, 
lecz król zmienił karę na więzienie.

Przed trzema laty wykonał na króla zamach 
Acciarito 22 kwietnia r. 1897 w Rzymie. Accia-

rito wskoczył do powozu króla i chciał go prze­
bić sztyletem. Król nie straciwszy zimnej krwi, 
usunął się wówczas na bok i tym sposobe uni­
knął ciosu, poczem niezwłocznie pojechał na plac 
wyścigów. Sprawca był czeladnikiem kowalskim. 
Strzelano też do króla, ale zawsze na szczęście 
wychozdił dotąd król cało z tych zamachów.

Z Wiednia donoszą: Polieya wiedeńska a- 
resztowała w poniedziałek robotnika Włocha 
niejakiego Alojzego Vogrina za to, że na ulicy 
głośno chwalił mordercę króla Humberta i wo­
łał niech żyje anarchia!" Wiedeńska polieya w 
ubiegłym miesiącu zwróciła uwagę władz wło­
skich na spisek anarchistyczny, zwrócony między 
innymi także i przeciw królowi Humbertowi. O 
tej interwencyi wiedeńskiej władzy policyjnej 
nadchodzą jeszcze następujące szczegóły: W 
Volkermarkcie w Karyntyi od kilku lat żyje 
Włoch kupiec, nazwiskiem Clementi. Syn tego 
kupca Antonio Clementi był notoryeznym pija­
kiem. Sprawiwszy pewnego razu wielką przy­
krość ojcu, syn opuścił dom rodzicielski. Dnia 
18 bm. otrzymał ojciec Clementi od swego syna 
list, w którym mu donosił, iż został przez zwią­
zek anarchistyczny wybrany do zamordowania 
króla Humberta i obecnie znajduje się już w 
drndze do Włoch.

List ten wysłany został z Lubiany. Zamiar 
swój nazywał Antonio w swym liście aktem 
zemsty. W  liście donosił także, iż czterej inni 
monarchowie mają być zamordowani przez ligę 
anarchistyczną. Liga anarchistyczna wykona te 
zamachy a żadna siła nie potrafi temu przeszko­
dzić. Ojciec, otrzymawszy ten list, oddał 
go natychmiast władzy, która wyśledziła 
Antonia Clementiego w Pontafelu już w chwili, 
gdy chciał przekroczyć granicę włoską, Antonio 
Clementi przyznał się natychmiast do autorstwa 
listu i potwierdził jego szczegóły.

Zdaje się, iż obecuie Antonio Clementi zo­
stanie odesłany do Włoch dla konfrontacyi 
z Dressim.

Re-galanthuomo, król-dżentelinen, jak nazy­
wano króla Humberta, cieszył się wielką popu­
larnością we Włoszech. Również jak jego ojciec, 
Wiktor Emanuel, zupełnie słusznie zasłużył sobie 
na nazwę króla-dżentelmena (re galanthuomo). 
W uczuciach szacunku dla króla jednoczyły się 
wszystkie stronnictwa. Niedawno temu pisma 
włoskie podały interesujące szczegóły z życia 
króla-dżentelmena. Dziś są one najzupełniej na 
czasie. Król cierpiał już dawno na astmę i wsku­
tek tego sypiał najwyżej 5 - 6  godzin na dobę. 
Po obudzeniu się, wypijał pół filiżanki czarnej 
kawy, szedł pod tusz lub brał, stosownie do sta­
nu zdrowia — ciepłą wannę i . następnie prze­
jeżdżał się konno po ogrodzie kwirynalskim. Po 
rannem śniadaniu, składającem się z bulionu 
z jajem i jakiej mięsnej potrawy, król przepę­
dzał około godziny na tarasie, polewając własno­
ręcznie kwiaty i rośliny. Następnie udawał się 
do swego gabinetu, w którym przyjmował zarzą­
dzającego królewskim dworem, generała Pontio- 
Valio i z nim sprawdzał wszystkie rachunki i 
zajmował się pilnie sprawami państwa. Około 11 
rano wychodził znów król na taras, gdzie ocze­
kiwały go dzienniki, w których sekretarze zakre­
ślali czerwonym ołówkiem wszystkie wypadki 
nieszczęśliwe, wymagające doraźnej pomocy. Król 
notował na marginesach swe uwagi, w jaki spo­
sób lub jaką kwotę przeznacza na pomoc w tym 
lub owym wypadku (zwykle od 10 tysięcy a na­
wet i 50.000 lirów). Od 12 do 1 podawano „lunch 
en petit comitg" którego menu zależało zupełnie 
od kucharza. Król, prócz wody z lodem, nic nie 
pijał, tylko wieczorem po obiedzie pozwalał so­
bie wypić pół szklanki piemonckiego wina. Czas 
od 1 do 4 schodził na przyjmowaniu różnych 
osób, a następnie król udawał się na przechadz­
kę. Jeździł obecnie w wysokim faetonie, sam po­
wożąc. Powróciwszy, król przeglądał telegramy 
i korespondeneye, następnie siadał do obiadu, na 
którym zwykle bywało około tuzina gości. Po 
obiedzie bywał domowy koncert, w czasie któ­
rego król grywał w bilard, szachy lub karty, nie 
lubił bowiem muzyki ani teatru. W spadku za to 
po ojcu odziedziczył upodobanie do sportu, a 
mianowicie namiętnie lubił polowanie. Prócz tego 
w majątku swym Portiano, ze szczególniejszem 
amatorstwem posypywał aleje piaskiem, pracu­
jąc aż do zmęczenia.

Poprzedni medyk nadworny, dr. Salione, 
robił mu z tego powodu raz uwagi i przepisał 
proszki od zaziębienia się.

Nazajutrz z rana zjawia się doktór u króla 
i py ta ł:

— Jak się czuje W asza Królewska Mość?
— O. daleko mi lepiej — odpowiada król 

— pomacaj pan puls.
— Bardzo dobrze, niech Wasza Królewska 

Mość kontynuuje w dalszym ciągu proszki.
— To poradź, doktorze, oto komu — od­

rzekł król, wskazując na kominek — on połknął 
pańskie proszki, a nie ja!

Król Humbert wyglądał wspaniale i dosko­
nale się konserwował, pomimo, źa zupełnie osi­
wiał. Królowa niejednokrotnie namawiała go, 
ażeby czernił sobie włosy i wąsy, jak to robił 
Wiktor Emanuel, lecz zawsze napróżno. Pewnego 
razu królowa sprowadziła z Paryża doskonałą 
farbę do włosów i postawiła na tualecie króla, 
razem z przepisem użycia. Nazajutrz, wspaniały, 
śnieżnej białości pudel królowej, okazał się czar­
nym, jak kruk. — Któż cię tak oszpecił, moje 
biedactwo? — zawołała królowa, załamując dło­
nie. — A dla czego ty chcesz tak oszpecić swe­
go męża? zaśmiał się król serdecznie.

Król Humbert nie pogardzał mimo to hy- 
gieną. Odżywiał się obficie i zdrowo, a cierpiąc 
od dłuższego czasu na kaszel i astmę, zaprzestał 
zupełnie palić, pomimo, że dawniej nie wypu­
szczał prawie z ust mocnego cygara. Z musu 
tylko po obiedzie *vypalał turecki papieros za 10 
centymów, które kazał kupować w najbliższej 
trafice.

Królobójstwo w XIX wieku. Statystyka mor­
derstw, popełnionych w naszem stuleciu na gło­
wach koronowanych i prezydentach republik obej­
muje 15 tego rodzaju zbrodni. Oto ich szereg: 

Pierwszą ofiarą był car Paweł I, którego 
własną jego szarfą oficerską zaduszono w pała 
cu Michajłowskim w Petersburgu. Zamach wy 
konali dnia 13 marca 1801 r. sprzysiężeni, na 
których czele stał hr. Paweł Pahlen.

Drugą ofiarą z kolei był sułtan Selim III. 
Mustafa IV powołany do sprawowania rządów, 
rozkazał Selima uwięzić, następnie zaś w mie­
siącu maju 1808 r. udusić.

Hr. Capodiatrias, prezydent państwa grec. 
kiego, został zabity czterema uderzeniami szty_ 
letu w pierś, w Nauplii,- w chwili gdy wchodź^, 
do kościoła św. Spirydyona. Stało się to po trzeć*

Bieliznę prof. dr. Jagear jota Magazyn Schayerów we Lwowie.
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atach jego rządów, 8 października roku 1831. 
Mordercami byli hracia Konstantyn i Jerzy Ma- 
vromichaIis.

Księcia Karola parmeńskiego zabił nożem 
nieznany zbrodniarz w czerwcu 1854 r.

Pierwszy książę Czarnogóry, Daniło I padł 
ofiarą krwawej zemsty pc ośmioletniem panowa­
niu w r. 1860. Książę kazał mian )wicie rozstrze­
lać chłopa, który popełnił morderstwo z zemsty, 
wuj skazanego zaś pomścił jego śmierć, odbiera­
jąc życie księciu w Skodarze.

Garfield dwudziesty prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, raniony został 
przez żebraka nazwiskiem Guitean wystrzałem 
rewolwerowym w pierś w Waszyngtonie, dnia 2 
upca 1884. Strzał spowodował chorobę, która 
zakończyła się śmiercią dnia 18 sierpnia tegoż 
samego roku.

Car Aleksander II padł ofiarą zamachu d. 
13 marca 1881 r. gd} przejeżdżał ulicami Pe­
tersburga. Podrzucono 2 bomby Orsiniego pod 
sanki cesarskie, które wybuchając tak ciężko ca­
ra zraniły, iż po kilku godzinacn umarł wskutek 
upływu krwi.

Szesnasty prezydent Stanów Zjednoczonych 
Abraham Lincoln zginął od strzału aktora Wil- 
kes BoothŁa dnia 14 kwietnia 1865 r. Booth 
strzelił do prezydenta w teatrze, na przedstawie­
niu, ze sceny.

Trzy lata później w roku 1868 padł pod 
ciosami mordercy książę serbski Michał Obreno- 
wicz w zwierzyńcu Topcziderze pod Belgradem.

W roku 1870 zastrzelono prezydenta repu­
bliki Haiti, Salnave.

W roku 1875 zamordowano prezydenta re­
publiki Eąuador, dr. Gercia Moreno.

Audi 1-Aziz-Chan 32 sułtan Osmanów, 
zrzekł się 30 maja 1876 tronu na rzecz swego 
synowca Mehmed Murada, zmuszony do tego 
przez „patryot/czne ministerstwo" Mehmed 
Ruszdiego i Husseina Afdiego Czwartego czerwca 
1876 uduszono go w nocy w jego celi.

Prezydent republil i San Salvador, Meren- 
der, zamordowany został dnia 7 lipca 1870 r. 
a dnia 24 lipca 1894 r. zabił w Lyonie włoski 
anarchista Caserio prezydenta republiki francu­
skiej Carnota.

Włoch Lucheni uderzył sztyletem cesarzową 
Elżbietę w chwili, gdy miała zamiar wsiąść na 
okręt. Cesarzowa umarła 10 sierpnia 1898 roku 
w Genewie.

Ofiarą zbrodniczych zamachów padło więc 
2 carów, 3 książąt, 2 sułtanów, 7 prezydentów 
i cesarzowa Elżbieta.

Monza, która była w niedzielę widownią 
królobójstwa jest rezydencyą letnią królestwa 
włoskich, leżącą w prowincyi medyolańskiej nad 
rzeką Lambro przy kolei, posiada starożytną ka­
tedrę św. Jana, w r. 595 przez longobardzką 
królowę Teodolindę ufundowaną, z 80-metrową 
wieżą z XVI-go wieku, z licznemi dziełami sztuki, 
tuazież kilka innvch starych świątyń, ratusz staro- 
gotycki z roku 1293, liceum, szkołę * iczną, 
gimnazyum itd. W r. 1884 liczyła 28.012 mie­
szkańców. Miasteczko to słynie z wyrobu kape­
luszy, przędzalni bawełny, warstatów tkackich,
farbiarni itd.

Prześliczny zamek królewski leży na tle u- 
roczego pejzażu na północny zachód od miasta, 
zbudowany w roku 1777-ym przez Piermariniego, 
okolony wspaniałym parkiem.

W starożytności Monza dzisiejsza nazywała 
się Modoetia albo Monitia, w wiekach średnich 
była stolicą królów longobardzkich.

(Tel. ,Gaz. Nar.)

Objawy współczucia-
W ledeń 1 sierpnia.

Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski bawiący obecnie w Yittelu, wy­
słał stamtąd kondolencyę do włoskiego 
ministra spraw zagranicznych Yisconti- 
Venosty i prosił go o wyrażenie kondo- 
lencyi królowi Wiktorowi Emanuelowi. 
Hr. Grołuchowski przesłał również kon- 
dolencyę włoskiemu ambasadorowi we 
Wied du hr. Nigrze i polecił austro-wę- 
gierskiemu ambasadorowi w Rzymie, aby 
rządowi włoskiemu wyraził współczucie 
rządu austryaokiego.

Berlin 1 sierpnia.
Cesarz Wilhelm wystosował po otrzy­

maniu wiadomości o zamachu bardzo ser­
deczne telegramy kondolencyjne do króla 
Wiktora Emanuela i królowej Małgorzaty.

Paryż 1 sierpnia.
Prezydent izby deputowanych De- 

schael wystosował do prezydenta wło­
skiej izby deputowanych telegram kondo­
lencyjny, w którym rzekł, że Francya łą 
czy się % Włochami w ciężkiej ich bo­
leści.

Londyn 1 sierpnia.
W izbie lordów w uzasadnieniu ad­

resu do królowej z powodu zamordowa­
nia króla Humberta, oświadczył lord Sa- 
lisbury: W drugiej połowie stulecia trzech 
prezydentów republik i dwie osoby mo­
narsze zostały zamordowane. Jest to rzecz 
straszliwa nietylko z powodu sympatyi 
Anglii dla narodów, dotkniętych ciężko 
temi zbrodniami ale i z tego powodu, że 
te ohydne czyny odkryły przerażającą ot­
chłań ludzkiej nikczemnosci i budzą oba­
wy o przyszłość. Zbrodniczy czyn wMon- 
zy nie został spowodowany winą króla 
Humberta, bo ten monarcha był na wskróś 
W ł o c h e m -patryotą i całe życie poświęcił 
dobru swego narodu. Król Włoch padł 
właściwie ofiarą tajnego stowarzyszenia, 
które jednemu ze swoich członków kazało 
na nim wykonać jeden z najstraszniejszych 
w dziełach ludzkości mordów. Trzeba się 
więc starać takim wypadkom zapobiec i 
wynaleść sposób zaradzenia złemu, je­
żeli w ogóle istnieją takie środki.

Następnie adres izba lordów uchwa­
liła.

W izbie gmin wniesiono również po­
dobny adres, przyczem powiedział >rd
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Balfour, że zamordowany król był wiel­
kim patryotą i wielkim przyjacielem An- 
gli. Naród któremu panował również po­
łączony jest z Anglą węzłami wiernej 
przyjaźni. Dlatego też cała Anglia boleje 
nad tragicznym zgonem jego króla.

Adres jednogłośnie uchwalono.

Żałoba we Włoszech.
Wiedeń 1 sierpnia.

„Neue fr. Presse“ przynosi następu­
jący telegram z Rzymu: Wczoraj wieczo­
rem urządzono monarchistyczne demon- 
stracye przed kilku ambasadami watykań- 
skiemi, ponieważ nie wywiesiły żało­
bnych chorągwi włoskich. Przed mani­
festantami bramy zamknięto i wytłóma- 
czono im, że od r. 1870 nie jest zwycza­
jem wywieszać na ambasadach żałobne 
flagi. Demonstranci udali się z kolei przed 
redakcyę dziennika „Ayanń* i tam de­
monstrowali. Policya rozprószyła ich.

Medyolan 1 sierpnia.
„Perseveranza“ ogłasza subskrypcyę 

na pomnik króla Humberta.
R zym  1 sierpnia.

Wszystkie rady miejskie we Wło­
szech pouchwalały rezolucye wyrażające 
boleść z powodu zgonu króla i oburzenie 
na sprawcę zamachu.

Szczegóły wypadku.
Monia 1 sierpnia.

Królowa Małgorzata przepędziła całą 
noc ubiegłą w domu gdzie zwłoki królew­
skie leżą, na modlitwie i dopiero nad ra­
nem przeszła do swoich apartamentów. 
Zwłoki króla ubrane czarno złożono na 
zwykłem łóżku, na którem za życia sy­
piał i które królowa obrzuciła kwiatami.

Morderca Bresci w ubiegły piątek 
zjawił się w towarzystwie młodego czło­
wieka u wdowy nazwiskiem Rossi ażeby 
wynająć pomieszkanie. Policya szuka tego 
towarzysza Bresciego, autentycznych wia­
domości jednak o nim brak. Badanie re­
wolweru Bresci ego, który był nowy i ka­
libru 9 mm, a którym dokonał zamachu 
potwierdziły domysł, że Bresci 4 razy 
strzelał. Jak słychać policya medyolań- 
ska przedsięwzięła rewizyę w pomieszka­
niu niejakiej Ramella, u której skonfisko­
wano rozmaite pisma. Z pism tych wyni­
ka, że Bresci prowadził korespondencyę 
z kilku Włochami mieszkającymi w Ame­
ryce. Pisma te odnoszą się do obecnej 
zbrodni. Razem z Brescim mieszkał u Ra- 
melliny niejaki Griusti. Obaj uczęszczali do 
pewnego szynku, gdzie jak opowiada je­
den z garsonów rozprawiali o wspaniałym 
projekcie, który miał cały świat zadziwić. 
Giusti został aresztowany. Bresci’ego wi­
dziano na dzień przed zamachem w Mon- 
zy w towarzystwie młodej dziewczyny po­
zostającej pod kontrolą policyi. Bresci w 
czasie gdy mieszkał u Ramelliny podawał 
się zawsze za Francuza i mówił tylko po 
francusku. Wszystko wskazuje na to, że 
zbrodniarz od dłuższego czasu już ukła­
dał plan zamachu.

Monia 1 sierpnia.
Bresci’ego przewie ' r>no wczoraj przed 

południem do więzienia. Dyspozycye co do 
pogrzebu i co do zwołania parlamentu 
zostaną ogłoszone natychmiast po przy- 
jeździe króla Wiktora.

M onia 1 sierpnia.
Wczoraj o godzinie 1 popołudniu w 

sypialni króla spisany został urzędowy pro­
tokół śmierci jego w obecności dygnitarzy 
państwowych i dworskich. Oblicze królew 
skie nie jest wcale zmienione, zdawałoby 
się, że król spi. Hrabia Turynu na czele 
straży honorowej czuwa u zwłok. Prezy­
dent ministrów Saracco wczoraj popołu­
dniu wrócił do Rzymu.

Rudapeizt 1 sierpnia.
Policya węgierska ogłasza, że wiado­

mość o tern, jakoby Bresci podczas wy­
stawy millenarnej węgierskiej wraz z Lu- 
chenim bawił w Budapeszcie, uwijał się 
między tamtejszymi Włochami i robił roz­
maite anarchistyczne propozycye, są zwy- 
kłemi domysłami, na które nie ma żadnych 
dowodów.

Monia 1 sierpnia.
Kardynał arcybiskup medyolański 

przybył wczoraj popołudniu do willi kró­
lewskiej i zabawił 20 minut u królowej 
Małgorzaty, która następnie poszła z nim 
do komnaty, w której spoczywają zwłoki 
królewskie. Kardynał pomodlił się przed 
nimi.

R iym  1 sierpnia.
Wedle dotychczasowych zeznań Bres­

ciego nie jest rzeczą wykluczoną, że otrzy­
mał od kogoś polecenie wykonania zama­
chu. Sądzą, że wykonanie zbrodni uchwa­
lono w Petersowie w Ameryce. Bresci 
przyznaje, że był w Paryżu, zaprzecza je­
dnak, jakoby tam miał jakie schadzki z 
anarchistami.

Niejaki Salvador Quintavalli, który 
razem z Brescim przybył z Ameryki i z 
nim jeździł do Paryża na Zgromadzeniu 
anarchistów został wczoraj w Rio-Marina 
na wyspie Elbie zaaresztowany. Znalezio­
no u niego kilka listów, fotografie piąciu

anarchistów z podpisami „Zbrodnia* i 
kartę korespondencyjną, którą go ktoś za­
praszał na zgromadzenie anarchistyczne do 
Florencji na 8 lipca, dokąd też wyjeżdżał. 
Quintavallego osadzono w więzieniu w 
Porto-Ferrajo.

Aresztowano również niejakiego An­
toniego Lamira, który był w stosunkach 
z Brescim.

Młody król.
Monia 1 sierpnia.

Gtdy prezydent ministrów Saracco 
przybył do Monzy, pojechał natychmiast 
do pałacu i tam powitała go królowa. 
Saracco konferował z królową dłużej niż 
pół godziny.

Przybyli tu wszyscy książęta królew­
skiej rodziny, przybyła również królowa 
Marya Pia z Portugalii i książę Oporto.

R iym  1 sierpnia.
Zapewniają, że król Wiktor Emanuel 

w telegramie do prezesa gabinetu Sarac- 
ci zatwierdził poczynione przez minister­
stwo zarządzenia i wyraził swoje zaufa­
nie obecnemu rządowi. Między depeszami 
kondolencyjnymi znajduje się też depesza 
od Lihungczanga. Zdaje się, że mord speł­
niony na królu był dziełem spisku.

R iym  1 sierpnia.
Z doniesień dzienników włoskich zda­

je się wynikać, że królobójca Bresci miał 
w Medyolanii towarzysza, który przepę­
dził u niego noc a następnie powiedział, 
że wyjedzie. Królobójca, który przybył 
do Włoch z Pattersonu, włada oprócz 
włoskiego językami angielskim, francuskim 
i hiszpańskim. Brat jego jest poruczni­
kiem w pułku artyleryi, stojącym załogą 
w Oasercie.

Król Wiktor Emanuel przybędzie tu 
dziś rano i bezzwłocznie pojedzie dalej 
do Monzy.

R iym  1 sierpnia.
Ponieważ ceremoniał dworski nakazu­

je, aby podróż króla Wiktora Emanuela i 
małżonki jego Heleny z Reggia do Monzy 
miała charakter prywatny, przeto nie bę­
dą oficyalnie witały ich władze na stacy- 
jach kolejowych a ministrowie, senatorowie, 
jakoteż deputowani nie pojadą naprzeciw 
królestwa składać hołdu.

Reggto dl Calabrta 1 sierpnia.
Królestwo włoscy przybyli tu o go­

dzinie 11 przed południem naj jachcie 
„Yela“. Lud witał ich entuzyastycznie. 
O godz. 1 wyjechali dalej osobnym po­
ciągiem.

Riym  1 sierpnia.
Król Wiktor Emanuel i królowa He­

lena przybyli wczpjraj o godzinie 11 \  
rano do Reggio-óalabria, gdzie powitały 
ich entuzyastycznie tłumy ludu. O godzi­
nie 1 wyjechali młodzi królestwo do Ne 
apolu.

Wczoraj rano wszystkie wojska w 
Rzymie jako też inne załogi włoskie po 
miastach prowinoyonalnych złożyły wśród 
burzliwych owacyj ludu przysięgę na 
wierność i posłuszeństwo królowi Wikto­
rowi Emanuelowi. W całych Włoszech 
panuje zupełny spokój. Manifestacye ża­
łobne przybierają imponujące rozmiary.

R iym  1 sierpnia.
Król Wiktor Emanuel i król. Helena 

przybyli wczoraj o godz, 2 w nocy do 
Neapolu. Na dworcu powitał ich prefekt 
miejscowy, komendant załogi i Orispi. 
Po kwadransie wyjechali królestwo do 
Rzymu, dokąd przybyli o wpół do 7 rano. 
Po krótkim wypoczynku pojechali dalej 
do Monzy, dokąd przybędą dziś wie­
czorom.

R iym  1 sierpnia.
Parlament zwołany został na ponie­

działek 6 bm. Jak słychać, na tern posie­
dzeniu uchwaloną zostanie lista cywilna 
nowego króla i dotacya króiowej wdowy. 
Pogrzeb prawdopodobnie w sobotę.

Telegramy i telefonem&ty.
Paryż 1 sierpnia.

Prezydent senatu Fallieres otworzył 
wczoraj międzynarodową konferencyę po­
selską, zwołaną w sprawie międzynarodo­
wych sądów polubownych. W" mowie po­
witalnej zaznaczył postępy, jakie poczynił 
świat dzięki idei sądów polubownych. 
Konferencya wysłała telegram kondolen­
cyjny do prezydenta włoskiej izby depu­
towanych.

I e c h l  1 sierpnia.
Cesarz dał wczoraj posłuchanie au- 

stro-węgierskiemu ambasadorowi u Kwi- 
rykału br. Pasetti’emu.

Paryż 1 sierpnia.
Wczoraj przed południem otwarty zo­

stał międzynarodowy kongres dziennikar­
ski przemową przewodniczącego Singera, 
który wyraził głęboką boleść z powodu 
śmierci króla Humberta i rzekł, że prasa 
zbliża do siebie narody.

Anglia i Transvaal.
(Tel. ,Gh . Nar.“)

Londyn 1 sierpnia.
„Daily telegraph* donosi z Laurenzo- 

Marąuesu 29 lipca, że rosyjski attache 
wojskowy w armii Boerów, Hurko, został 
przez cara Mikołaja .odwołany i przybył 
do Laurenzo Marąuezu.

W  Chinach.
(Tel. „Oaz. Nar.“)

R iym  1 sierpnia.
Wedle agencyi Stefaniego otrzymał 

komendant okrętu wojennego „Elba* w 
Tientsinie wiadomość, że do 21 lipca wszy­
scy przebywający w Pekinie Włosi byli 
przy życiu i w dobrem zdrowiu, dalej 
zaś. że oblężenie poselstw rozpoczęło się 
13 czerwca a napady trwały od 24 czer­
wca do 17 lipca. Wedle tego samego źró­
dła liczba zabitych po dzień 22 lipca w 
Pekinie Europejczyków wynosi przeszło 
60. Wysłany z Pekinu 21 lipca kuryer 
potwierdził wiadomość, iż przebywający 
tam Włosi żyją.

Londyn 1 sierpnia.
W izbie gmin oświadczył Brodrick, 

że wedle najświeższych doniesień gene­
rała Graselee’go, generał ten rozważa, czy- 
by nie można natychmiast ruszyć na Pe 
kin, przyczem liczy na współdziałanie 
wojsk sprzymierzonych.

Berlin 1 sierpnia.
Do „Biura Wolfa“ telegrafują z Ozifu 

29 lipca: Wojska rosyjskie zajęły 26 
czerwca forty niuczwańskie.

Paryż 1 sierpnia.
Admirał Oouryolles telegrafował z 

Ozifu 26 lipca: Są pewne objawy uspoko­
jenia się Chińczyków. Doszedł nas edykt 
cesarski, w którym powiedziano, że rząd 
chiński nie odpowiada za obecny stan rze­
czy, że działalność jego skierowana jest 
ku utrzymaniu pokoju i że dziś jeszcze 
ma szczery zamiar przestrzegać traktatów,
0 ile dotyczą cudzoziemców i misyonarzy.

Londyn 1 sierpnia.
Telegraf między Czifu a Szangajem 

naprawiony.
Londyn 1 sierpnia.

Depesza z Tientsinu z 27 lipca do­
nosi : Dziś przybył tu goniec z Pekinu, 
który przyniósł telegramy z datą 21 lipca 
od posła Gongera, od posła angielskiego
1 japońskiego, od członków poselstwa nie­
mieckiego i osób prywatnych. Telegramy 
te potwierdziły dotychczasowe ostatnie 
wiadomości o sytuacyi posłów. Groniec 
potwierdził, że droga do Pekinu jest zła 
1 obsadzona przez Chińczyków.

Poseł amerykański Oonger pisze w 
powyższym telegramie: Stosownie do u- 
kładu z Chińczykami, 16 lipca ustały 
strzały do nas. Mamy żywności na kilka 
tygodni, a mianowicie ryżu i mięsa koń­
skiego, ale mało amunicyi. Jeżeliby ostrze­
liwanie rozpoczęło się na nowo, długo- 
byśmy się nie utrzymali i wszyscy zosta­
libyśmy wymordowani, mamy jednak na­
dzieję, że gorąco oczekiwana odsiecz na­
stąpi rychło.

W an yn gton  1 sierpnia.
Pułkownik Oaolidge, dowódca wojsk 

amerykańskich w Tientsinie telegrafował 
25 lipca: Do Tientsinu przybył dziś list 
datowany 22 lipca od japońskiego attachć 
wojskowego w Pekinie, który z wielkim 
niepokojem dowiaduje się, kiedy wreszcie 
przybędą wojska europejskie i japońskie 
na odsiecz Pekinu. Od dnia 13 lipca — 
pisze attachć — Chińczycy atakują nas 
bezustannie w dzień i w nocy. Bronimy 
się z trudnością, a jeżeli w ciągu tygo­
dnia nie przyjdziecie nam na pomoc, to 
prawdopodobnie dłużej się nie utrzyma­
my. W telegramie nie ma wcale mowy 
o zawieszeniu broni.

Petersburg 1 sierpnia.
Konsul rosyjski z Wunczau telegrafo­

wał 27 lipca, że gubernator Sjan-siunu 
otrzymał rozkaz wymordowania wszyst­
kich w jego prowincyi mieszkających Ro 
syan. Chińczycy poczynili rzeczywiście 
przygotowania do spełnienia tego nakazu, 
gdy jednak przybyło kilka bddziałów woj 
ska rosyjskiego zapanował spokój.

Londyn 1 sierpnia.
Tutejszy amerykański ambasador za­

wiadomił lorda Salisburyego, że wojska 
Stanów Zjednoczonych gotowe są do na­
tychmiastowego marszu na Pekin. Salis- 
bury odpowiedział, że i angielskie wojska 
są do tego gotowe

Londyn 1 sierpnia. 
Telegram z Czifu z 30 zm. donosi: 

Nadeszła tu wiadomość, że przygotowania 
wojsk sprzymierzonych do marszu nazna­
czonego na 31 lipca zostały ukończone.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 1 sierpnia 1900. 

Akcye za sztukę; Kolei gal. Karola L aduita  
po 200 zł. m. k. 421'— do 425*—. Kolei Lwow- 
sko-CzenvJaskiej po 200 zł. w. a. 531’— 539*—. 
Banku hipoteczn po 200 zł. w. a. 640 — do 650.—. 
Akcye garbami rzeszowskiej po 200 zł. — •— do 
150 zł.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 91 ■— do 91T0. 5%  z 10% prem. 
109-30 do 110-—. 4V,% los w 50 latach 98-30 
do 99-—. Banku krajowego 4 1,,°/o l°a  w 51 latach 
~J"— do 99*70. Banku krajowego 4% los. w 57 
latach 92-— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
4% (I- emisya) 91-50 do 92 20. 4%  los- w 41 
latach 91*50 do 92*20. 4% l°s> w 56 latach 90*10 
do 90*80.

Obllgl za 100 zł. Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4°/0 95*50 dc 96*20. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjndgo 5% —*— do 102* — . Kom. 
banku kraj. 5°/c w. a. II. em. 100*— do 100*70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102*— do —*—. 
4l/|%  99*50 do 100*20. 4% obligacye kolt,o**e 
Banku krajowego 92*— do 92*70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakiwa 69*50 do 72*—. 
Losy miasta Star ^ławowa 127*— do —*—.

Monety. Dukat cesarski 11*30 do 11*45. Na 
poleondor 19*20 do 19*40 Półimperyał — — do 
—• —. Rubel rosyjski srebrny 2*54 do 2*58. Ru­
bel rosyjski papierowy 2*55 do 2:57. 100 marek
niemieckich 118*20 do 118*80.

Wiedeń dnia 1 sierpnia. ^Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 665*—, 
węg. zakładu kredyt. 687* —, Anglo banku 276. — , 
Unionbanku 552 —, Banku dla krajów koronnych 
414 50, Bankvereinu 492*—, Bodencreditu 865r—, 
Gal. B .nkn hipot. —•—, kolei państwow. 658*50,
kolei południowej 108*50, tramwaju A. 281* B.
272*—, kolei Elbethal 460’—, kolei północnej 
61*30, kolei czeraiowieckiej —*—, alpiny 452*50, 
Kima Mnranya 517*—, pragskiego towarz. żel. 
1.772, fabryki broni 327*—, tureckie tytoniowe 
285 50, oblig. węg. indemniz. 90*70, renta majowa 
97*65, austr. renta koronowa 97*50, węg. renta 
koronowa 90*85, 56 let. listy tow. kredyt, zaemsk- 
90*50, 4 nrocent. listy banku krajów. 92*—, 4% - 
procent listy banku krajów. 99*25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91.—, 4% -procent, listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*75, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*io, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89*50, losy tureckie, 
101*50, marki 118*50, ruble 255.25.

— Berlin d. 1 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*45 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 50*40, Austryackie Kredyty 
—*— , Disc. Commandit —*—.

— Paryż d. 1 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 10010 Mąka 25*60.

— Frankfurt d. 1 sierpnia. Giełdi wieosorna. 
Austryackie kredyty 207*50, Kolej państwowa 
138*75, Alpiny —*—, Disconto 175*80, Laura

Z rynków towarowych,
LWÓW dnia 1 sierpnia. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowi 14*80 
do 15*20, pBzenica gotowa nowa - •— do -*—. 
żyto gotowe 11*20 do 11*60, żyto gotowe na ter­
miny —• — do — *—, owies obroozny gotowy 12*50 
do 13*—, owies na terminy —*— do — , ję- 
ermień pastewny 11*50 do 12*—, jęczmień braw. 
1? — do 13* - ,  groch do gotowania 16‘50 do 
24*—, wyka —*—, do —*—, u sienie lniane —•— 
do —•—, nasienie konopne —*—, bób —•— do 
—*—, bobik 11*50 do 12*50, hieczka 16*— do 
17*—, koniczyna czerwona galicyjska rr~'—~ do 
— * —, biała —*— do —*—, tymotk — *— do 
—*—, szwedzka —*— do — *—, knknrndza stara 
18*— do 13*50, nowa —*— do —*—, chmiel sta­
ry —*— do —*—, nowy za 65 kilo —•— do 
—*—, rzepa 22*50 do 23*—, groch pastBWny 
13*— do 15*—, do gotowania —*— do — —.

Spirytus loco za 50 litr. gou>wy 18*75; do 
19*50 na terminy 16 75 do 17*50, warranty —*— 
do —*—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 31 lipca.
Targ dzisiejszy odbył się przy słabem uspo­

sobieniu i bardzo ograniczonym odbycie. Pszeni­
ca jednak z powodu małych dowozów nie do­
znała prawid zmiany. Na byto nie było popytu.

Płacono: pszenicę białą od 7*20 do 8*15 k., 
pszenicę czerwoną 7*20 do 8*20 kor., pszenicę 
żółtą 7*20 do 8*20 kor., żyto 6*20 do 6*75 kor., 
jęczmień browarny 6*25 do 7*— kor., na krupy 
—*— do —*— kor., owies 6*25 do 6*75 kor., 
rzepak —*— do —*— kor., konicz czerwony 
—*— do —* kor., koc icz biały —‘— do —*— 
kor., kukurydza —*— do *— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów. ^ '

Bank galicyjski dla handlu i pfmnyahL

— Wiedeń dnia 1 sierpnia. Cukier (spokojnie)
29*70 do - * —, Nafta galicyjsk — *— do —*—, 
Spirytus 45*— do -  *—.

Wiedeń dni 1 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiomę 0*— do* 0*—, 
na maj czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 7*93 do 
7*94, żyto na wiosnę 0*— do 0 —, na maj-czerwiec 
0*— do 0*—, na jesień 7*18 do 7*19, knkwudza 
na czerwiec-lipiec. 0*— do 0*— . na lipiec-sierpień 
6*49 do 6*50, na wrzesień-paźclis. 6*50 do 6*52, na 
maj 1901 5*20 do 5*21, jwies na mąj-czerwiec 
0*— do 0* — , na jeBień 5*50 do 5*51, rzepak na 
styczeń-luty 0*— do 0*—, na sierpień-wrzesień 
13*50 do 13*60, olej rzepakowy na kwiecień-maj

Tendencya pewn».
Stan powietrze. piękni)
Budapeszt dnia 1 sierp .a.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*97 do l'98 t 

czerwiec 0*— do0*—, na październik 7*66 do 7*67, 
żyto na maj 0*— do 0*—, na październik 6*81 do 
6*82, owies na maj 0*— do 0*—, na październik 
5*18 do 5*19, knknrndza na lipiec 6*27 do 6*29, na 
sierpień 6*20 do 6*21, na maj 1901 4*86 do 4*88 
rzepak na sierpień 18'50 do 13*60.

Oferty na pszenicę ożywione.
Chęć kopna dobra.
Tendencya powna.
Stan powietrza: pięknie.

Farby, ‘okosty, lakiery, t t t " .  c z o p p ? z ó S Y e ^ s ^ a .  2 . S
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Powieść

Ghampola.

(Ciąg dalszy.)

Ciążył teraz na niej obowiązek ważniejszy, 
niż nawet poszukiwanie prawdy.

Mistress Man odeszła, ale przybywali, inni, 
przejęci temi samemi podejrzeniami, więc trzeba 
była im odpowiadać, bronić zmarłego i okazy­
wać mu cześć, choćby samą obecnością.

Teraz Queenie zrozumiała opór Teresy, nie 
chcącej opuścić swego stanowiska i postanowiła 
nie opuszczać go sama.

Siedziały więc i dalej naprzeciw siebie,
milczące, odosobnione, przy łożu żałobnem i nie­
ustającej procesyi ciekawych.

Wiadomość o dramacie w Chartranie, roz­
powszechniona z szybkością właściwą złym wie­
ściom, zaczęła dosięgać pałaców sąsiednich.

Jakaś kareta wjechała na dziedziniec.
Rozwarły się drzwi na rozcież, jak otwie­

rały się zwykle przed gośćmi utytułowanymi.
Queenie spojrzała machinalnie i powstała.
Na progu nieruchomie stali obok siebie Fran­

ciszek i Ojciec Mazerollier.
Sprowadził ich wypadek.
Po namyśle zmienili plan i postanowili,

że będzie daleko naturalniej i lojalniej, gdy przy­
jadą razem i pomówią z Walterem.

I przyjechali, nie wiedząc o katastrofie, nie 
dowiedziawszy się nic ani w drodze, ani w Char­
tranie, gdzie sądząc, że. już o niej wiedzą, wpro­
wadzono ich ceremonialnie.

Rozmiar nieszczęścia, jego nagłość i sposób 
tragiczny, wszystko to było nad siły Franciszka.

Z początku nie chciał wierzyć; podszedł na 
pół przytomny, nie rozumiejąc co do niego mó­
wiono i na co patrzył, następnie ulegając boleści» 
rozpłakał się, nie usiłując nawet ukryć łez swo­
ich.

Queenie płakała wraz z nim.
Była to jedyna ulga, jaką mogła mu ofiaro­

wać i jakiej sama mogła doznać.
Nigdy jeszcze nie czuli się tak ęjednoczone- 

mi jak w tej chwili.
Ten brat, który był pierwszym węzłem ich 

związku, zbliżył ich jeszcze więcej we wspólnej 
boleści.

Oboje jednak trzymali się z dala od wdo­
wy...

Dopiero Ojciec Mazerollier szepnął mu.
— Franciszku! Lady Chartran...
I wzrokiem wskazał otaczające i obserwu­

jące ich osoby.
Franciszek ukłonił się, dotknął palcami po­

danej sobie dłoni Teresy i wymówił kilka słów 
niezrozumiałych.

Poczem odszedł i ukląkł w pobliżu Walte­
ra obok Ojca Mazerollier.

Queenie, spoglądając na nich, jak rano, co 
do ciotki Kiddy, tak teraz uczyniła uwagę nie­
właściwą i prawdopodobnie niedorzeczną.

Zauważyła, że Franciszek jest podobny do 
Ojca Mazerollier.

W tej chwili zwłaszcza, podobieństwo było 
uderzające, może dlatego, że ożywiała ich jedna 
myśl.

Modlili się długo, a za ich przykładem i 
Queenie, oparłszy czoło na rozpalonych dłoniach, 
usiłowała modlić się wraz z nimi.

Nowe wrażenie rozprószyło jej nabożny 
nastrój

Do sali wszedł Stefan.
Kilka godzin temu wydobyto go z wody, 

splecionego z trupem Waltera i podobnego do 
trupa.

Dzięki natychmiastowej pomocy pozostał 
przy życiu, a dzięki swej silnej woli, zjawił się 
teraz u zwłok, ale był tak bladym i osłabionym, 
iż zdawało się, że życie jego wisi na włosku.

Utkwione w "Waltera oczy jego wyrażały 
dziką boleść, ile zaś razy zwracały się na Fran­
ciszka, tryskały nienawiścią.

Franciszek powstał jednocześnie z Ojcem 
Mazerollier, przeżegnał się tak samo jak i on i 
wtedy Queenie zauważyła znowu, że obaj są je­
dnego wzrostu i o głowę wyżsi od Stefana.

Ten ostatni widocznie zauważył znak Krzy­
ża, gdyż skrzywił się straszliwie, co znowu na 
twarz ciotki Kiddy wywołało przestrach.

Franciszek, niezdolny do,zwracania na co­
kolwiek uwagi, podał rękę kuzynowi i rzekł:

— Jak ja  ci wdzięczny jestem i jak za­
zdroszczę... usiłowałeś uratować go i omal sam 
nie utraciłeś życia !...

Wzruszenie nie dozwoliło mu dokończyć i 
ukryło przed jego oczyma dziwne zachowanie się 
Stefana, który i nie podał mu ręki i nie odrzekł 
ani słowa.

Wypadek ten przykre na wszystkich uczy­
nił wrażenie i powiększył smutek.

Ale przez szacunek dla zmarłego i siebie 
samych milczeli i tolerowali obecność intruza.

Czuć było gromadzące się urazy, niedowie­
rzania, których na razie konwenanse nie dozwa­
lały wyjaśnić i które w niedalekiej przyszłości 
mogły wybuchnąć z całą siłą

Zawieszenie broni trwało krótko.
Trzeciego dnia od ohwili, w której o ran­

nym zmierzchu jak złoczyńca uciekał skrycie, 
Walter Chartran opuszczał pałac znowu, na 
zawsze, z wielką pompą, z orszakiem wszystkich 
dzierżawców swych dóbr, całej arystokracyi z 
sąsiedztwa i tłumu ciekawych z okolicy,

W smutny poranek zimowy, taki sam, ja ­
kim był ów fatalny, imponująoy orszak kroczył 
tą samą drogą, ażeby trumnę młodego ojca zło­
żyć obok trumny nowonarodzonego dziecka.

Jak gdyby dla zupełnego wyzyskania wy­
padku i wydobycia z niego wszelkich możliwych 
wzruszeń, nowe sceny przykre zwiększyły jeszcze 
więcej smutek tych dni.

W wigilię pogrzebu Stefanowi przyszła do 
głowy dziwna myśl sprowadzenia na dół stare­
go Jakóba i pokazania mu ostatni raz jego pana.

Ogromne wzruszenie ogarnęło wszystkich 
na widok tych dwóch istot bezwładnych, z któ­
rych jeden, godniejszy pożałowania, z życia za­
chował tylko cierpienie.

Melodramatyczny wypadek ten doprowadził 
pułkownika do wściekłości

- Potrzeba być tak nikczemnym jak Ste­
fan, ażeby dozwoliwszy utonąć Walterowi i oca­
liwszy się cudem tylko, wynajdywać jeszcze no­
we wzruszenia!

Wściekłość, zastępująca miejsce smutku, 
dla którego był niedostępnym, była zwykłym sta­
nem jego duszy.

Rano, w dzień pogrzebu, miał nowy jej pa­

roksyzm, wywołany również przez Stefana. Zda­
wało się, że od śmierci Waltera wszystkie długo 
tłumione dzikie instynkty tego młodzieńca, jak 
niczem nieposkromiona duma, szalone pret**nsye 
i nienawiść szukały sposobnośoi odwetu.

Gdy za trumną Waltera ustawił się orszak, 
Stefan zamiast zająć przeznaczone sobie miejsce, 
stanął na czele obok Franciszka i swego wuja.

Nawet kilkakrotnie występował przed nich, 
pomimo niezadowolenia pułkownika i uwag mi­
strza ceremonii, na którego spojrzał takim wzro­
kiem, że onieśmielony biedak, pomimo swego 
kostyumu i szpady u boku, cofnął się przestra­
szony, zapytując siebie, czy ten gentleman nie 
przyczynił się czasem do tragicznej śmierci swe­
go kuzyna.

Ale ćo jego to obchodziło, i co obchodziło 
kogokolwiek? Przeprowadzone przez urzędnika 
sądowego dyskretne śledztwo wystarczało, skoro 
nie pokazał się już. W Anglii, tym kraju kar­
ności, zachowanie się władzy nadaje ton wszyst­
kiemu.

Przykre wrażenie zaciążyło na całym powa­
żnym, milczącym orszaku i wywołało jeszcze 
większą dbałość o zachowanie taktu.

W świątyni, obszernej i pospolitej jak sala 
dworca kolejowego, stojący pomiędzy stołem słu­
żącym za ołtarz i ławeczką, pokrytą aksamitem 
czerwonym, Mister Man pompatycznym tonem 
opowiedział historyę rodu Chartran, przeplatając 
ją częstemi cytatami ze Starego Testamentu. Co 
do zmarłego, to ten pozostał w dwuznacznym 
cieniu a ponieważ kościół protestancki nie uzna­
je modlitw za zmarłych, więc i jego udział w 
ceremonii był niezmiernie małym.

Zresztą prawie nie znano go.
(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od w yniu.

DRUT KOLCZASTY cynkowany, do o- 
grodzeń po złr. 4‘— za 100 metrów 

przy odbierze oałego zwojn 250 metrów) 
Siatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. 1‘—, za metr □  poleca Piotr Chrzą- 
gtowiki handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia : 
Tarnopol plac Sobieskiego.

RE8ZTKI i towary bławatne sprzedają 
po sezonie bardzo tanio F . Kornecki 

I 8p. we Lwowie (pasaż Hausmana).

UMIESZCZENIE dla panienek w domu 
inteligentnym z troskliwą opieką i 

nadzorem w naukach. Bliższa wiadomość 
Badowski, Bynek, Lwów.

\IAUCZYCIEL w średnim wieku poszu- 
1» kuje posady, udziela wszelkich przed­
miotów do, szkół normalnych za skromne 
wynagrodzenie. Na żądanie konwersaoya 
niemiecka. Łaskawe zgłoszenia pod; C. K. 
U p. W . Kosiarskiej, ulica Słodowa 7 we 
LwOwie. 591

Hertoata
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Soucbong L złr. 3'75, II. złr. 3-—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobne 
złr. i-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Trasy wyżły
w drągiem  polu , maśoi taran to- 
ira te j, znakomicie do pola i do 
wody ułożone, aportyery, są aa 
przystępną cenę do nabycia. — 
Adres t ogrodnik dworski w Sa- 

roohowie poczta w miejscu.

Na sezon wakacyjny.
Ffcfcekty ostrzelane, rewolwery dla w ła­
snej obrony, lancastrówki wszelkich 
systemów poleca Bolesław Jankowski 
skład i pracownia ruszuikarBka we 
Lwowie, Czarneckiego 1. 2. Reperaeye 
uskutecznia się sumiennie i pod gwa- 
rancyą. Kupuję starą broń i antyki, 
płaeąc gotówką. Cenniki gratis i franco

L. 1694 '990.

W Żółkwi, 27 lipca 1900.

W celu wybudowania pub li­
cznego dojazdu kolejowego w 
G lińsku , w długości 760 metrów 
na podstawie planów i kosztory 
sów przez W ydział krajowy za­
twierdzonych, rozpocznie się ni- 
niejszem publiczna licytaoya, któ­
ra odbędzie się dnia 13 sierpnia 
br. o godzinie 2 popołudniu w lo 
kala Rady powiatowej w Żółkwi 

W arunki licy tacyjne, plan 
kosztorys przejrzeć można w kan- 
celaryi R ady powiatowej w Źół 
kwi w godzinach urzędowych.

Oferty opisowe, należycie o- 
etemplowane i zaopatrzone w wa- 
dynm 10% ceny fiskalnej wyno 
szącej wedle kosztorysu kwotę 
11321 koron należy wnosić do 
W ydziału powiatowego w dniu 
licytacyi przed godziuą 2-gą, po 
ozem nastąpi otwieranie ofert 
dalszy przetarg  ustny.

Z W ydziału powiatowego.

P re ze s : Starzyński.

Jako moją specyalność 
od lat 38 polecam

znakomite

wyroby
z fabryki angielskiej 
„Geo. Hides & Son." 

Henckelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto­

łowe, deserowe, ku­
chenne elastyczne do 

mięsiw i zwykłe.
Soyzorykl. Nożyczki. Brzytwy angielskie
od złr. ł-e0 do 3-— . Arbenza z wkłada- 
nerni ostrzami na 2 ostrza złr. 3*—, na­
stępne ostrza po 85 et. Maszynki do strzy­
żenia włosów dobre i tanie po złr. 350, 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac M aryacki 1. 9.

Stare kuracyjne

Wina tokajskie
po złr. 3'50, 4"—, 5‘50, 6 50, 7-60.

z roku 1868 1863 1856 1 za flaszkę 0 85 
po złr. 10— 12 — 15-— I litrową, 

poleca

St. MARKIEWICZ
w Rynku 1. 42, 4203

W O D O C IĄ G I
Ł  c e a a . t x .  © g ,x z ; e " w a , 2a . i e

u rz ą d z a  3473

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Lwów—Podzamcze ulica św. Marcina 11.

Biuro techniczne dla zamówień ulica Hetmańska 1 8 , I . p.
Generalne zastępstwo: Akcyjne Towarz. „Hanowerskiego" Wiedeń.

U

HELLA PASTYLKI TAMARYNDOWE
są więcej niż od 15 lat jako wypróbowany, przyjemnie smakująey i łagpdnie działąjęoy środek przeczyszczający 
ogólnie wprowadzone : wybitni lekarze zalecają szczególniej kobietom 1 dzieciom , niemniej mężczyznom, prowadzą­
cym siedzeniowe życie, cierpiącym na hemoroidy i Ł d. i dają im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudzież 
wsielkiomi ostro działająeemi pigułkami i gorzkiemi wyciągami. Cena p u d e łk a  75 et. Równie łagodnie przeczy-

szcząjąey skutek osiągnięty zostaje

Helia ekstraktem tamaryi dowym ’ * ■"< P®
któr»” rozpuszczony W wodzie daje napój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pa tyłek dopomaga leh 
działa u Cena flaszki 76 et. Sprzedaż cząstkowa we wszystkich aptekaeh. W ysyłka poectows przez apte­

karza G Helia w Opowie, skład hartowny G. Heli & Ce., Wiedeń, I. Sterngasse 8.
Mlelsea nabycia we Lwowie: w aptekach pp,: Mikolascha, Zygm. RuekeTa, H Blumenfelda, Jakóba Beiser?, 

A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepińskiego, J Wewiórskiogo, Dr. Zarzyckiego i A. Bappaporta -  dalej 
w aptekaeh pp.: w Brodach u Kulaka, «c Borszczowie u M. Piotrowskiego, to Brzeianach u A. Durst*,J. Nablika, 
te Hi u Halamy spadk., w Chyrowie u Lewiokiogo, se Drohobyczu u A. Korzeniowskiego, G. Tobiaszka, tę Jo-
roetoseża u J  Aneermanns J  Rohm a^sr Kołomyi u Pawłowskiego, Stenzla, Witosławskiego; te Kamionce u Pilew­
skiego; to Frzcmyfłu we wszystkich 4 aptekach: te Bzezzowie u Karpińskiego, Prona w ^ rn ^ rze  n J .AJekaiewicza 
i HordKeski spadk.; te Stanisławowi* we wszystkich 3 aptekaeh; to Skołem u apt. Lechowskiego, dalej to Stryju, 
to Tamopołis, jakotei we wsaystkioh znaczniejszych aptekach Galicyi. _________

m im
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

szczaw a alkallczno-sodowa, zaw ierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Se
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w kataraoh pluo i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
C ena flazzk i w  K ra k o w ie  16 ct.

Do nabyoia w aptebaoh i dro.jueryach, skład dla Lwowa 
w  apteoe J. Wewiórskiegoi 3729

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
  właściciele fabryki wód m in e r a ln y c h .

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego.
Pociąg godzina

osobowy
pospiesz.

osobowy

"Przychodzą do Lwowa na dworzec g łów ny:

najwybitn ejsze w ostatnim czasie.

„Trainingp-Fluid"
Woda do mycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka złr. 1*20 et.
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do, późnej starości 
zawsze silne i świeże, ozyni zwierzę po woieraniach 
zdoluem do wytrzymania największych trudów i 
trenowań. Używa się takie z zadziwiającym skut­
kiem we wszystkich następstwaoh zbyt wielkioh 
natężeń, okulawienia, reumatyzmu i Bztywnośoi.

HOTTERA ABSOREINDŁ.
Woda kosmetyczna do mycia koni. ‘/i flaszka złr. 6, '/2 flaszki złr. 3-50. 

Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszczenia włosów. Wzmacnia nadniszozo- 
ne i słabe śeięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka­
dza wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczce, pęcinie , guzach u ko­
pyt, grubym kolanom, guzom n ścięgien, grubych przegubach, nabrzmiałościach 

gdzie się pokasuj'. Usuwa drżenie kolan i leczy wszelkie stłuszczenia.
H O T T E R A  A C R I L

dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 8 0  ct.
  _army celem utrzymania bydła zdrowo
używać w chorobach uerek, pęcherza i nerwów.

pr ofl ze ii -'a»j ,»  ̂w, —i -—, - » — j -—  —o— o - ~ ł — — • • .
Znakomity dodatek de karmy celem utrzymania bydła zdrowo i silnie. Należy

Skład we Lwowie u Piotra Mikolascha i Sp. droguerya i skład farb.
Główny skład: A pteka „zum heli. J o se f“,

W iedeń , VII/2, Schóubrunnerstrasse 182,
Obszerne prospe1 ta darmo i opłatnie. 4415

KAMTOIR wm&M
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 2

3
3
3
1

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjm uje w kłady i wypłaoa zaliczki na raohnnek bie- 
żąoy, przyjm uje do przechow ania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inatytucyj zagranioznyoh tak  zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  D e p o s i ł s )

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
o trzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokum enty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozj towym.

ł  ' .

;v y y  Y y y y Y y W, I "I *1 "I" *•" I 1 “  %

(i 10

6-20
6.46
745
8-00
805
8-15
8-50

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowioc, Itzk.m, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sąoza, Jagła, Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
z Podwoioczysk, Tarnopola, Grzymałów*, Kopyczynieo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa,

Rymanowa, Sauosa, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do 16 w; 
i  Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów

września włącanie)

z Ławoczn i 
z Sokala i

;o, Stryja, Chyrowa,
awy ruskiej

z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia,

auoka, Kałusza i Pesztu

Berliua

pospieszn.

osobowy

pospieszn,
osobowy

pospieszn.
osobowy

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lnbaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmdzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Bozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznchowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lnbaczowa. Sanoka, Prsomyśla 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codzieunie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
i  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dworsoo „Podzamcze"
z Tarnopola „
z Podwołoczysk, Kijowa, OdeBsy „
z .  .

Pociąg

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

Odchodzą ze Lwowa i  dw orca głównego :

o Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czemiutrieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, iii nów 
„ Stanisławuwa, Podwysokiego, Putuicr 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Ber.ina Lubaczowa 
„ „ „ Warszawy, Chyr wa, Pizeworska, Roz­

wadowa, Stróżn, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoczu. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy zy lice, Hu siat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Botutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy iu kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 wr/eAnia w niedziele i święta)
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, 15 odśw)
„ Brzuchowi; (oc 13 maja do 16 wrześi ia  w niodz. i święta)
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa llasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Cer!.na 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od I  maja do 15 września)
„ Brzuohowio (eodzienuie od 13 inaia do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
, Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Wars z. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkacza, Beszta, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rany ruskiej
,  Brzuehowio u d  13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
„ Czerniowieo, Itzkau
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamoie
„ Podwołoozysk „
„ „ Kijowa, Odessy
„ Tarnopola „ „

  „ Podwołoozysk „ „
U w aga: Noona p o r a  oznaczoną jest ramkamL Powyższy czas środkowo-enrepojski 

jest woześniejszy o 36 minut od ozasn lwowskiego. Binro informaoyjne 
o k. kólei państw, w gmaohu Dyrekeyi przy ul. Krasickich I. 5 ndziel; 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteź i książeczki 
z rozkładem jazdy. ____

VłpOBpieeilD
oaobowy

MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ I

L W Ó W , p la o K a P ltn ln y  1. [ f j
polecają w wielkim wyborze 

umiarkowanych. n —

do odświeżania l e t n l o ł i  t o u o i f c ó w : Kremy żółte, pomarańozowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyizozenia wszelkich żółtyoh skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiory do skór 

Cheyrean. Lakier Gftrtnera na obawie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór.
Jakoteż oryginalne angielskie l a l L l e r y  1  L t r e D a y  n a  s l Ł Ó r ę

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grosa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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